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i Lw ów  d. 4. grudnia.
(^(Jrrót cesa.-za i p Beusta. — Sprawa wscliodnia, 

\n strja  i Wągry. — Fałszywa pozycja 011iviera).
Wczoraj już miał cesarz przybyć do Wiednia. 

Nie wstąpił do Dalmacji i nie zabawił długo w 
Tryeśołe, dokąd został z Wiednia wbzwany tylko 
hr. Taaffe jako prezydent gabinetu. Zresztą nio 
powołano ani dr. Giskry, ani jenerałów Wagnera i 
Auersperga, ani starosty Franza. Zdaje s;e. że i 
pogłoska o powołaniu do Tryestu hr. Mensdorffa 
jest tylko pogłoską. Pan Mensdorff, który okazał 
się niezdolnym na komenderującego w Zagrzebiu, 
ma podobno w miejsce głuchego księcia Montenu- 
ovo zostać kemonlerującym Czech. Inna pogłoska, 
-jakoby p. Mensaorft’ był powołany na naradę w 
oprawie dalmackiej, a jak Pater Lloydowi donoszą, 
na Ucjaaę naa sposobem stłumienia powstania, zda
je się nam prawie komiczną, jeśli zważymy arcy- 
szeżupły zapas taientn w głowie tego jenorała-dy- 
plomaty. Za jego to rządów oblężniczych w Ga- 
licj r. 1864 pod groźbą Loutiskaty i td. zakasano 
dzienn,tcom lwowskim pisać: Wysotci zamek, piać 
Marjacki, wały Hetmańskie, ogród Pojezuicki — 
tylko : Gór a Fiauciszka Józefa, plac Ferdynanda, 
Wały (bez nazwy), ogród Zofijski i t. p. Dzienni
ki albo musiały milczeć o tych głównych ognis
kach Lwowa, albo. pisać góra, panująca nad Lwo
wem, plac, na którym stoi figura Panny Marji i 
t. d. — ogród Łazienek. Coby mógł poradzić czło
wiek taki, gdzie straciły rozuin najtęższe głowy 
piiedlitawii — ani dziś ani jntro nie pojmiemy.

Pogłoska o konferencji jeneralakiJ w sprawie 
ditlmaukiej, okazuje się płonną. Wszystkie narady 
wojskowe i cywilne odroczono do powrotu cesarza do 
Wielaia, a pierwszym powrotn owocem jest zwoła
nie Rady państwa na dzień 11. b. m. Co dalej u- 
chwalą w bmgu, dowiemy się zapewni dopiero za 
kilka dni, jeżeli okoliczności nie przynaglą natych
miast podawać no wiadomości uchwały owtj misera 
contnbui ns plebi, którą wszelako te uchwały przed 
innymi dotyczą..

Wrócił już zapewne i p. Bcust do W iania  
Zdawało się, że jak synowie Budrysa przywiezie 
jaki istotnie miły nabytek do domu — ale nieste
ty, panu kanclerzowi udało się podobno tylko po
mnożyć swój zbiór orderologiczny Jednym z najpię
kniejszych okazów, t. j. orderem włoskim Zwiasto
wania, a więc i swoje tytuły, tytułem „cuzyna" 
domn Sabaudzkiego, należącego się podobno kawa
lerom tego ordern, ale bez odpowiedniego stopnia, 
b o ś  nakształt pruskiego KommeTzmnrath, dawanego 
kupcom i fabrykantom.

Co skorzystali reprezentanci monarchii austrja- 
cko-węgierskiej swoją wycieczką na Wschód, d >- 
tych* zas niewiadomo. Zdaje się nawet, że o czemś 
dobrem nigdy się nie dowiemy. laki chaos w za- 
pa.ryw„umoh na tę kwestję, dość przytoczyć zda
nia dwóch dzienników, które o jednej godzinie wy
szły d. 3. bm. Presie pisze z wielką satysfakcją:

„Serdeczność, Z jaką przyjęto monarchę Au 
strji w Stambule, okazała rajasom (chrześcianskim 
poddanym Turcji), że jeżeli w swoich rachubach 
politycznych liczą na ewentualną pomoc gabinetu 
wiedeńskiego i na przyzwolenie jego do nowej wali 
emancypacyjnej przeciw Turcji, to mylą się ta. 
samo, jak gdyby liczyli na nentralność Austrji wo
bec inwazji moskiewskiej do tych stron Turcji*.

Zdawałoby się z tego, że Austrja mewiodzieć 
jakie wielkie i trudne a błogosławione dzieło speł
niła — tymczasem wiemy, że Węgrzy dlatego po

pierali dotychczas politykę p. Beusta, że potrafił 
choć w części zjednać sjmpatję ludów słowiańskich 
Turcji dla Austro-Węgier, i pamiętamy, że to do
piero dwa lata temu, jak za naleganiem p. Beust* 
Turcja ustąpiła na zawsze z Belgradu i wszystkich 
punktów, które zajmowała jeszcze w Serbii. Ale 
oto co jakby wieszczym auchem Togesprtsst z te
goż dnia pisze:

„Czyż byłaby to poKtyna rozumna, austrjacka, 
'gdyby Austrja we wszystkich kwestjach brnęła rę- 

Ka n rękę z Turcją, i Serbię, tudzież księstwa 
Naddunajskie, które chcą ile możności zachować 
swoją niezawisłość, wpędzała w ramiona kolosu 
północnego? Niechaj Austrja i nadal stara się w 
pokoju postawić sie na dobrej stopie z państwami 
Naddunajskiemi. Niechaj im stara się wyjaśnić, że 
niemasz godniejszej pozazdroszczenia pozyoji, jak 
posiadać neutralność absolutną, pi zez Europę za
gwarantowaną. A jeżeli idea sam odzielnońc. stanie 
się zupełnie żywą w sercu państw tych jeżeli zrzu
ci siebie żużle pi opagandystyczno-rewolucyjne, któ
re się z zewnątrz nasadziły, to wyjdzie to Austrji 
na rzeczywisty pożytek. Skoro te państwa zaczną 
widzieć dla sieDie korzyść w przyjaznych z naszą 
monarch.ą jstosnnkach, to wpływ panslawistyczny 
zostanie tam. z gruntn złamauy, podczau gdy bez
podstawne, nieprzyjaźno występywanie przeciw Czar
nogórze z całą pewnością Autek wywrze prze-' 
ciwny."

Możemy tu przytoozyć fakt charakterystyczny, 
Do serbskiego Vidovda,.a doniesiono z Wiednia, i 0 
gabinet austijacko-węgierski znowu skorzystał ze 
sposobności i zapewnił, ii polityka jego wschodnia 
pizejęta jest życzliwością dla wszystkich prawow.- 
tych praw i usiłowań ku wolności sąsiednich lu
dów. Na to odpowiedział belgradzki organ rządu 
serbskiego: „Wierzymy chetnie, że c. i k. rząd
obrał drogę, która interesom tak naszym jak au- 
strjacku- węgierskim najlepiej odpowiada, tylko 
pragnęlibyśmy, ażeby te nową drogę niutylko sło
wami nam okazywano, ale praLtyką jej diwiedzio- 
dziono.*

Powie kto może, iz tn mowa o panjtwacn 
lennych Turcji, a nie o rajasach, poddanych Tur
cji. Zdaje się to tylko na oko, w rzeczy zaś doty
czy jeszcze więcej iajasow, jak państw lennych, 
które są obecnie ze swego stanu dość zadowolone, 
aie skorzystałyby z okazji, gdyby poddaui słowiań
scy Turcji za broń chwycili i walka szeroki obszar 
zajęła. O tych poddanych chodzi przedewszy stkiem.

1 oto przechodzimy jaż wprost do sprawy e- 
gipsko-tureckiej, która po nadeszłym wczoraj tele
gramie z Paryża stała się zupełnie ci»muą. Już 
się zdawało, że Francja stoi w obronie wicekróla, 
że następnie fi o ta włoska za poparciem Francji 
popłynie do Egiptu dla zasłonięci wicekróla, że 
przystąpi do tych dwóch państw Moskwa, i sojusz 
francnzkc-moskiewtki będzie gotowy. Nagle za
przeczają wiadomościom o wmieszaniu się Francji 
i przypomnieniu przez nią, że sprawa egipsko-tu- 
recka nie jest domową sprawą Turcj., ale sprawą 
międzynarodową JNiestetj, telegram nie dodał, kto 
zaprzecza ?

Powiadano zrazu, że p. Beust zażegnał burzę, 
potem, że Austrjs. wespół z Anglią i Francją, na
stępnie, że tylko awia ostatnie, a w końcu okaza
łoby się, że nawet ani Francja się nie wmieszała. 
Chyba chcą mocarstwa pozostawić zapaśników sa
mych, będąc pe*wue, że gdyby przyszło dobyć sza
bli, zastanowią się obaj, i do pochew nazad ,ą

schowają. I to domysł bardzo prawdopodobny. Tur
cji reorganizuje swoje wojsko, a to chwila najfa
talniejsza dla niego. Okazało się to w Austrji, gdzie 
odbywająca się reorganizacja nie pozwoliła mini
strowi wojny, od razu wysłać na plac boju zorga
nizowane bataliony. Jeżeli Turcja nie inogła po- 
doiac wyspie Kandji, na której posiadała i wojcko 
i warownie i sprzymierzeńców w licznej ludności 
muzułmańskiej: to czyż może z pewnością liczyć 
na wygran? w Egipcie, gdzie żadnych sił nie po
siada, gdzie może zostać pobitą, nim z okrętów 
wojska na ląd wysadzi lub przez puszczę je prze
prowadzi? I rzecz też pewna, że skorODy zaczęła 
się wojna na ziemi egipsk^j, ludy słowiańskie Tur
cji podniosą oręż, mając na Krywoszy przykład , 
jak można bić się w górach.

Trudno też pojąć, zkąd nagle u Wys. Forty 
znalazła się miłość i wiara dla Mustaly-Fazyla- 
baszy. Książę teu egipski prow»dził długo zaciętą 
walkę z Wysoką Po: tą. z Fuadem i sr obecnym 
wezyrem. Był on już raz ministrem w Stambule, 
i nagle opuścił to miasto, ma pożegnawszy się z 
nikim. Był i drugi raz ministrem — i uciekł w 
nocy ze Stambułu, oskarżony u sułtana jako zdraj
ca i spiskowiec. Aż do Paryża ścigała go zemsia 
turecka, zażądano od Napoleona III. wydalenia Fa-j 
zyla z Paryża. W Paryżu założył dziennik turec- 
ko-francuzki, Alulbir, jako organ partji Młodej Tur
cji, (nadsyłał go nawet do dzienników lwowskich) 
Rząd turecki tem usilniej ścigał Fazyla i dzienni! 
jego. Prawda, że nadzieja otrzymania tronu ugła
skałaby Fazyla — ale natury jego nie zmieni. W 
ogólfe zdają się na razie mieć słuszność ci, co twie
rdzi, że sułtanowi chodzi tylko o wyciśnięcie pie
niędzy wicekrólowi. Właśnie zaciągają nową po
życzkę nr wykońezen.e kanału Suezkiego — sułtan 
zatem pragnie, aby poW a uzyskanych pieniędzy 
wpłynęła do pustego skarbu jego Pod względem 
prawnym żądania tureckie są zupełnie niesłuszne. 
Te prawa, które sobie numurua i Serbia co do re
prezentacji za granicą i zaciągania pożyczek wprost 
uzurpowały — mówiąc językiem jurydycznym —  
te prawa posiada wicekról, zagwarantowane uroczy- 
sterni firinanaini, mianowicie z r. 1867. Wtedy 
zarazem Izmael-basza (za pomoc użyczoną sułta
nowi w Kandji), otrzymał tytuł Ktdyfa, tj. wład
cy, którego nie posiada ani książę Rumunii ani 
książę Sernii.

W Węgrzech narobiła ogromnego popłochu 
wiadomość, że się zanosi ze sprawy egiFsk,ej na 
formalny zatarg, ewentualnie europejski. Pe.m  
Lloyd zaczyna się od konferencji żegnać jak od 
szatana, doi ad za Austrji bezwarunkową neutralność 
na wypadek, gdyby się rnne mocarstwa wmie
szały w spór egipsko-turecki. Austrji nie wolno 
stawać ani po stronie wicekróla, a ewentualnie łą
czyć sie z Francja i może Moskwą; ani po stro
nie Turcji i ewentualnie Anghą, z nadzieją zada
nia Moskwie ciosu w Polsce. „Nic nas nie potrafi 
wywabić w pole. Jenerał, który ma stosunkowo 
słabe siły du rozporządzenia, nie da się najponęt- 
niejszemi widokami namówić do dywersji wewnątrz 
lut zewnątrz. O wazem będzie pozycję, jaką zajmu
je, wedie możności wzmacniał i trzy mar swoie si
ły w kupie do obrony. Niech nam nie bają o „mo- 
carstwowem" stanowisku Austrji i wynikających 
ztąd zobowiązaniach. My żadnego zgoła innego me 
mamy obowiązku, jak siedzieć eicho i utrzymać to 
co mamy Jeżeli się nam uda to zachiwać bez u- 
szczerbku, to będziemy mogli Bogu na klęczkach

dziękować za łaskę, jamej nam użyczył.* — Zre
sztą w ostatecznym wypadku Pett* Lloya wskazu
je na Prusy jako jedynego sprzymiorzeńca możli
wego w danym lazie.

We Francji najważniejszą jest wiadomość, że 
Napoleon III. często konferuje z Guizotem a co- 
dzień z 011ivierem. Olliyier coraz więcej zbliż? się 
do starej prawicy. Zapewne spodziewa się ją zu
pełnie pozyskać dla siebie, a tymczi Jem odpadają 
od niego jeden po drugim członkowie centrum, a 
iewe centrum prawie się go wyrzekło. Idąc t? dro
gą, Olliwier pozostanie ocamotmony, a cesarz stra
ci ostatniego człov ieka który w obecnej chwili 
mógł był zgromadzić jakie takie siły dokeła sztan
daru, wywieszonego w mowie tronowej. Jakież to 
fatum cesarzs, podobne jak burgermimstrów, że 
wszystko się zużywa marnie, czego »ię dotknie.

Zwołanie Rady państw?
Zv sześć dni ma się zebrać Raup pań

stwa. Delegac:, z okolic o 160 mil od stolicy 
odległych, zaledwie pozajutro, tj. duia 7. hm. 
odbiorą wezwania, 1  dnia 11. bm. już mają 
być obecni w Wiedniu na zagajeniu Rady pań
stwa. Czekano ze zwołaniem na przybycie ce
sarza i dopiero wczoraj zdecydowanym zostało, 
kiedy Rada państwa ma być zwołaną.

A to pospieszne zwołanie Rady państwa 
nastąp:ło wbrew zdaniu większość: minister
stwa yp. Giskry, Herbsta, H&snera i Brestla, 
a w myśl zdania mniejszości ministeistwa pp. 
Bergera, Taaffe’go i Potockiego., Ściśle centra
listyczna część ministerstwa bowiem nie ży
czyła sobie stanąć wobec Rady państwa w 
chwili, gdy oburzenie przeciw sprawcom smu
tnych wypadków dalmackich wysokiego doszło 
stopnia, nawet w obozie Niemców austrjackich, 
nawet w Styrji, gdzie skonfiskowano posawczo- 
raj Grazer Tagespost dla tego, że wzywała po
słów o wytoczenie sprawy d. lmackicj zaraz po 
zebraniu się Rady państwa.

Cesarz wezwał tylko Lr. Taaffego, ażeby 
przybył do Tryestu "Wybierał się tam i d .̂ 
Giskra i minister wojny. Wybierali się tam i 
namiestnik Dalmacji, jenerał Wagner i ko
menderujący w Eotarskiem, hr. Aueisperg, a 
raczej przesłano propozycję cesarzow1, ażeby 
tych wszystkich panów do Tryestu n? naradę 
powołał.

Wczoraj cesarz przybył już do Wiednia, 
gdzie odoędzie sie narada jenerałów nad spra
wą da>macką, i gdzL już jutro rozpocząć się 
mają narady ministerstwa przedlitawskiego nad 
tąż samą sprawą, nad mową tronową i nad 
wnioskami, które rząd przedłożyć ma Itaazm 
państwa. W tych sprawach scysja w minister
stwie wyjdzie już w całej pełn: na jaw. Je 
żeli się sprawdzi, że di. Berger wraz z pro- 
śbą o dymisję, przedstawił cesarzowi memorjał

Kronika lwowska.
^Italiatn] Italiam! — tteetnzent hziennilci 

Lwowtkieyo i Fentlon. Freuga det. — Meim »Kur- 
jer Lwów dci. — Otwarcie ukoty druthaiycznej i hr 
Fredro tyn. — „ Wielki tłumacz“ » f e r a ln y  sekre
tarz —  Ochronki dla iapłanek Melpomeny. — Ą . 
ktorka p. Urbańskiego. — L)yt cja sceny polskiej. Katar 
p. tiajtkiuj .)

Żałowałem zawsze, że ojcowie nasi nie posu
nęli się w wędrówkach swoich bardziej ua połu
dnie, ziemia nasza bowiem, to jest ta, któraby się 
wówczas nazywała Galicja i Lodoifierją rodzDaby 
ananasy, a me kartofle, mieszkańcy jej c-ó\  mogli
by nić Asti lub Marsailę, zamiast auy^ówki.

To prawda, że „uf znany literat i °rud]k“ 
Dziennika Lwowskiego utraciłby wtedy skalę <ln mie
rzeń-a większego lub mn ejszeg j stopnia oświaty 
mieszkańców ówczesnej Galilei, a świal — nie wie
dząc czyli ten sławny mąż ma talent do alaszu,

. pjy tylko biegłość w prostej kartoflance, mógłby 
przj jąć tłumaczenie i <go za dobrą monet*. i u- 
wierzyć, że nie on, lecz tylko jego k< rektor wy- 
nalazł sławnego dramaturga — Fenelona. . . .

Ale nie u tem mowa! Posunąwszy się D»r- 
dziej na połndnie, byliby nam ojcowie nasi pdąo- 
stawill ojczyznę, mającą klimat znośniejszy, a ja 
bym kronik moich nie potrzebował zaczynać zawsze 
od doszczn i błota, a kończyć sprawozdaniem z 
dziennikarskiej polemiki; w krajach bow iem połu
dniowych zdarzają sie często posnszne lata, i mo
głoby się przytrafi'-, że dzienniki Polski i Lwowski 
musialyiby zawrzeć zgodę z braku — amnnicji!...

Alo niestety! Gjcom naszym podobały się 
wdzięki nadpełtwiańskiej doliny, a ja zmuszony 
kronikarzować w tych warunkach, widzę się zna- 
glonym do parafrazowania w fejletonaeh moich 
Heinego lub Getego, i spotkał mnie nawet z tego 
jnż powodu zarzut Dziennika Polsk^go, którego 
kronikarz dopuścił się jednakże w tym względzie

lecz naLagiatn, wprawdzie nie na Heinom,
Kuberze lwowskim.

Zarzut ten uczyniony mi ze strony podobnych 
matedor, jest mi niezawodnie nader boleśnym, lecz 
przyznam, że wolałbym zisłnżyć sobie raz jeszcze 
ua , odobne skarcenie, i całego tu zacytować Atta 
Trolla, aniżeli mieszać się w polemikę, toczącą sie w 
tej cbwili pomiędzy tromtadratycznym a marnelu- 
ckim organem z powodu oddalenia p. Gordona z 
administracja Dńenmka Polskiego, którą to sprawę 
zsolidaryzował Dziennik Lwowski z sprawą emigra
cji w sposób podobny jak już zsoliaaryzował ju
chtowe buty p. Groniana /.odbudowaniem Polski, a 
dyrekcje p. Miłaszewskiego z równowagą Europy.

Sposób ten traktowania spraw osobistych jest 
zresztą Dziennikowi Lwowskiemu właściwym, a Szczu- 
tek, który z każdym numerem więcej dowcipu roz
wija, skorzystał w ostatnim swoim numerze z po
dobnego wypadku.

Jak wieść bowiem mesie, odmówił pewien bank 
tutejszy redaktorom tego organu zeskontowanie kil
ku weksli, z którego to powodu zamieścił Dziennik 
l wowski zeszłej nadzieli w fejletonie swoim ostrą 
wyciarzkę przeciw niepatrjotyzmow. hr. R., który 
tego banku je s t  członkiem.

Najważniejszym wypadkiem bieżącegc tygodnu. 
b; lo otwarcie szkoły dramatycznej, które się ze
szłej niedzieli odbył*, w naszej ratnszowej sali.

Według urzędowego sprawozdania Dziennika 
Lwou kiego zagaił prezes T o w a r z y s t w a  p r z y 
j ac i ó ł  s c e n y  posiedzenie uroczystą mową dzię
kując wszystkim, którzy około założenia tego za
kładu zasłngę jaką położyli, co niezawodnie Kiełka 
jest skromnością ze strony pana h-abiego, gdyż jat 
to już raz poi. .edzi i,iśmy, on jeden mógł stworzyć 
u nas s z k o ł ę  d i a m a t y c z n ą  z niezego. i 
jemu sie w tym względzie cała zasługa należy.

Powiadają, że słowa te J. W. prezes* wywo
łały uśmiech wewnętrznego zadowolenia na ust o p. 
Źegoty Korabia, znanego publiczności z ogrodniczo- 
sadewniczej lrudy, w której swojego czasu pielę

gnował uprawę kapusty, wątpimy jednakże czy to 
tym jego staraniom zawdzięcza „Szkoła dramaty- 
czna-* swoje istnienie, i czy rzeczywiście należy się 
Irydzie w tej mierze jaka zasłnga.

„Wielki tłumacz", p. Chrzanowski, i general
ny „sekretaiz" p. Zawadzki, znaleźli również przy 
otwarciu „Szkoły dramatycznej" odpowiednie robie 
zajęcie, pierwszy tłómacząc uczniom i uczennicom 
w jakim porządku mają zasiadać, drugi odczytując 
szkic historyczny rozwoju sceny polskiej w naszem 
mieście, przy której to sposobności nie wspomniał 
jednakże nic o zasługach obecnej dyrekcji trzyma
jąc się w tej mierze ś c i ś l e  s e k r e t a r s k i e j  dy
skrecji.

Mimo całej świetności jednakże, ; z którą się 
odbyło otwarcie „Szkoły dramatycznej" nie zro
biło ono pomyślnego wrażenia, a sam J. W. 
prezes Towarzystwa przyjaciół sceny nio zdawał 
się być zadowolonym ze swojego dzieła, widok bo
wiem' kandydatek do kapłaństwa Melpomeny nie 
rokował pięknych nadziei.

Przyzna każdy, że sztuka dramatyczna wyma
ga od swoich adeptów, oprócz zamiłowania także i 
pewnych fizycznych warunków, których dziewięcio
miesięczny kurs szkolny nadać upośledzonemu nie 
potrafi, i że, jakkolwiek po cudownem stworzeniu 
Szkoły dramatycznej niesposób nam powątpiewać o 
wszechmocy J. W. hrabiego, to jednakże me może
my wierzyć by dzieło jego okazało sie i w tym 
wypadku również doskonałem.

J. W. hrabi? traktuje rzeczy zbyt gorszo 
według mojego zdania bowiem powinieaby "i był 
przy warunkach w kraju naszym istniejących, za
cząć od założenia Ochronki dl? przyszłych napłanek 
Melpomeny, gazie rumforazka znpt, ruch, pev n? 
wygoda, przysposabiałyby fizycznit przyszli poko
lenie artystek, trudno bowiem rekrntować adeptki 
sztuki d amatyoznej w uboższych klasach społe
czeństwa, gdzie niewygoda, i zła strawa nie przy
czyniają się wcale do fizycznego rozwoju..., drama
tycznych rotiert' k.

Z twarzą taką jak la Mayeui, z jej postawą 
nie byłaby panna Rachel niezawodnie stała się 
panną Ład 1, choćby ją potem według recepty 
Dziennika Poiskiogo zawieziono do Kulikowa lub 
Mościsł , aby z niej z r o b i ć  w i e l k ą  a r t y 
s t kę .

Mówiąc o teatrze, nie mogę przemilczeć o no
wym u.worze p. Aurelego Urbańskiego, pon napi
sem A ktorka , k óry w poniedziałek danym będzie 
pc iaz pierwszy na benefis pana Szymańskiego, a 
który osnutym jest. na tle żwcia artystów dram?- 
tycznych.

Tema* ten me był jeszcze przez żadnego z 
naszych diamaturgów o Drobionym, i nastręcz; ł au
torowi niezawodnie sposoDność do oasłonęc.a nam 
ciekawych, a publiczności nasze,, mato znanych 
strón życia artystów.

Niemniej ciekawą byłaby może komedyjka pod 
tytułem Przedwczesny tryumf, w którejby wyetępy- 
wały jako dekoracja śni?idanie i wiwaty — ante 
fatum... Wiwaiy te, którQ miały być spbłniane na 
eześć nowej sześcioletniej dzierżawy sceny przez p. 
Miłaszewskiego muszą niestety pozosta • w butel
kach, na których treść podobno złożyły się —  
k w a ś n e  winogrona...

Wczoiaj koterja p. Miłaszewskiego tryumfo
wała z góry, cieoząc się te z powodu siabości je
dnego z członków Rady administracyjnej i nastą
pienia go pi zez innego, iak mów.* azisiejszej dy
rekcji bezy. oględnie życzliwego delegata, dyrekcja 
obecną utrzyma się na aalszycb sześć lat. Tym
czasem stało się maczej, a zapowiedziani na dziś 
maugurreja odbyć się nie będzie mogła, Rad? ad- 
minstracyjna bowiem mimo sunureu jednego dra- 
matyczBego mamelula, uchwaliła aby kwestję no
minacji nowego dyrektora odroczyć do czwartku.
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obszerny o ogólnem położeniu państwa wraz z 
projektem zwołania oficjalnej konferencji po
zaparlamentarnej, któraby w lutym się zebra
ła, to już przy obradach nad sprawy daima- 
cką i nad mową tronową, spór ten przybierze 
rozmiary najzupełniejszego przesilenia ministe- 
ijalnego.

Już wobec samej sprawy dalmackiej trze
ba będzie stanowczą powziąć decyzję, i albo 
rozpocząć politykę pacyfikacyjną i wysłać w 
Kotarskie Kogoś z obszernem pełnomocnictwem, 
albo postanowić bądź cobądź powstanie prze
łamać siłą, chociażby przyszło na długie cza
sy stworzyć z Dalmacji dla Austrji drugi Kau
kaz i pobudzić przeciwko sobie całą ludność 
południowo-słowiańską.

W pierwszym razie zmiana ministerstwa 
byłaby konieczną. Trzebaby poświęcić mini
strów, ażeby ratować państwo. Zmiana mini
sterstwa byłaby dla powstańców najdzielniej
szą pobudką do wejścia w układy z nowem 
ministerstwem., Jasnem stałoby się dla nich, 
że co się stało w Kotarskiem, stało się w cza
sie nieobecności cesarza. Gdy cesarz WTÓcił, 
naprawia błędy poczynione przez ministrów.

W drugim wypadku, tj. jeśli w Wiedniu 
postanowią nie układać się z powstańcami, nie 
wysyłać komisji pacyfikacyjnej, ale jak się 
wyraża N. fr. Prcsse, tych bestjalskich Morla- 
ków bez pardonu zmasakrować, to sprawa dal- 
macka stałaby się przeciwnie kotwicą ocalenia 
dia bdrgermiuistrów. A w ślad za sprawą dal- 
macką poszłyby i inne sprawy : czeska, kra- 
ińska, tyrolska i galicyjska. I w tych spra
wach rząd by żadnego nie uczynił zwrotu, 
idąc konsekwentnie w raz obranym kierunku.

Europejska sytuacja polityczna, prawdo
podobieństwo wywołania sprawą, dalmacką 
wschodniej wojny, w razie niezałatwienia jej 
pokojowo, i wiele innych względów przemawia
łoby ,za zmianą ministerstwa, a wysłaniem do 
Dalmacji komisji pacyfikacyjnej. Dotąd jeszcze 
powstańcy kotarscy nie wywiesili chorągwi o- 
derwania się od Austrji, dotąd odwołują się do 
cesarza, dotąd walczą jedynie przeciw zasto
sowaniu ustawy o obronie krajowej do powiatu 
kotarskiego. Powaga dynastji i państwa więc 
wcaleby na tern nie ucierpiała, gdyby zawie
szono tę ustawę w Kotarskiem aż do wzięcia 
jej pod powtórne obrady wjRadzie państwa, w 
celu zmiany odpowiedniej. Wina spadłaby je
dynie na ministerstwo, które nie umiało u- 
względnić właściwości owej krainy, układając 
swój projekt ustawy o obronie krajowej. A mi
nisterstwo to ustępując, wzięłoby tę winę z so
bą, a dynastja, a państwo byłoby zasłonięte 
i wobec własnych obywateli i wobec zagranicy.

Ale czy prawdziwy rozum stanu weźmie 
górę przy naradach ?... Życzylibyśmy sobie, 
ale nie mamy prawie nadziei, sądząc z tylu 
innych poprzednich faktów podobnych z cza
sów centralizacji bachowskiej i szraerlingow- 
skiej, a nawet i z czasów burgerministrów, 
gdzie niby, dla zachowania powagi rządu nie 
chciano poświęcić ministrów. Tradycja tego 
postępowania zanadto zagnieździła się w Wie
dniu, ażeby przez nią przebić się mógł pra
wdziwy rozum stanu.

Lecz chociażby się i obawy nasze ziściły, 
to delegacja nasza nie powinna zaniechać wy
toczenia sprawy dalmackiej w Radzie państwa 
zaraz na początku sesji, gdy ministerstwo bę
dzie, spowodowane istniejącą ustawą o stanie 
wyjątkowym, usprawiedliwiać zawieszenie w 
Kotarskiem wszelkich swobód konstytucyjnych. 
Zażądać powinna przedłożenia wszystkich ak
tów w tej sprawie, ażeby wykryć można spra
wców wypadków smutnych w Dalmacji. Za
żądać powinna formalnego śledztwa w tej 
sprawie w Radzie państwa. Nie powinna zra
zić się chociażby pewnością, iż po stronie mi
nisterstwa stanie większość Rady państwa. 
Większość ludności w Austrji będzie za dele
gacją niezawodnie i moralne zwycięztwo bę
dzie po jej stronie. Tak wszędzie mniejszość 
parlamentarna prowadzi walkę parlamentarną, 
a historja tych walk nas uczy, że zwycięztwo 
moralne prowadziło w końcu i do zwycięztwa 
w praktyce życia publicznego.

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y  i  4. 29. listopada.

(Al. W.) Cesarzowa nie wróciła do Paryża na 
29-, podobno spodziewana jest na 3. grudnia. Wróci 
zapewne wówczas gdy czynności sprawdzania manda
tów poselskich się ukończą. Podróż tak tania, bo tylko 
dziennie kosztująca 25 .000  franków, i pora nieprzyje
mna w Paryżu zatrzymują ją Poza Francją. Nawet 
sam Napoleon ma wkrótce porzucić Paryż i udać się 
do Compiegne, a złośliwi, pamiętając Lndwika Filipa, 
p y ta ją : dlaczego do Compiegne a nie do Fontaineblau?

Pyat i jego stronnicy tymczasem propagują nadal 
głosowanie na Barbesa zamiast G lais-Bizoina, dowo
dząc, że w trzecim okręgu było 1243 głosów na 32 
tysięcy głosujących za kandydatem zgadzającym się 
złożyć przysięgę. W  4. 3.924 na 29.000, a w 8 . 
5.345 na 32 tysięcy głosujących; zatem dziesiąta 
część przeszło, dała głosy niezaprzystężonym. Potrzeby 
głosowania na Barbesa, Pyat Feliks tak  dowodzi: „Po
trzeba było tytko M o  laAai z Barbeaesa 21. maja

1839 roku, dla ogłoszenia zwierzchnictwa ludowego i 
zaszachowania Ludwika F ilipa , w 8 zaś lat potem 
król był mat, a lud panem wszechwładnym. Więc i 
dZiś potrzeba zaszachować władzę osobistą, by później 
tom szybszy dać jej m at.“

Tak samo i w tymże samym zamiarze szachują 
inni fanatyczne duchowieństwo ultramontańskie. Du- 
panloup wydał okólnik do duchowieństwa swego, w 
którym powiada: „Nie mam zwyczaju, jak wiecie, o- 
głasząc cośkolwiek poważnego w sprawie kościoła, czego 
bym wam nie przesłał.* Owóź przesyłając teraz swe 
ostrzeżenie Veuilletowi wyraźnie uważa je za ważne 
w sprawie kościoła Venillot, broniąc syllabusu , wła
dzy i nieomylności papieża, przybrał był wojowniczą 
postawę, całkiem nie do smaku francuzkim biskupom. 
To też Mond podaje wiadomość, że wielu biskn- 
pów porzuci sobór, jeżeli na nim zechcą gadać o sylla- 
busie i nieomylności papieża, niezgodnie z duchem cza
su, a większość zechce zamienić to w dogmata’ religij
ne; przyczem równocześnie Dupanloup daje ostrzeże
nie Unwersowi, wołając : „Dajesz pan kościołowi rolę, 
która nie jest już do tolerowania... poruszacie i mę
czycie umysły w kościele... bezcześcicie, donosicie, i 
ciągniecie na łamy katolicyzmu wszystkich Katolików, 
którzy nie myślą lub nie mówią tak jak wy.“

Nie dość teg o ; cało zachowanie się stronnictwa 
rzymskiego nazywa do niezniosionia, bo ono sprowa
dza : „pobożny rozruch (enuute pieuse) pode drzwiami 
soboru.* Krok ten biskupa znalazł poparcie całego 
dziennikarstwa, tem bardziej, że wyznawcy galikań- 
skich swobód napastywani, muszą się bronić nareszcie. 
„Nadchodzi pora bronienia się dla w as, pisze Dupan
loup. Z kolei więc i ja  zabieram swój g łos, sprzeci
wiam się zamiarom, o które was obwiniam uroczystem 
ostrzeżeniem. Obwiniam wasze przywłaszczenia w epi
skopacie i wasze wdzierania się wieczne w najważniej
sze i najdrażliwsze sprawy. Przedewszystkiem obwi
niam wasze zamiłowanie do spraw drażniących i do 
rozstrzygania nagłego. Obwiniam o nagabanie i spo
twarzanie waszych braci w wierze. Nikt bardziej ni
gdy nie zasłużył na srogie słowo pisma świętego : 
Accusator fra trum .“ Czytając ten list pasterski zdaje 
się widocznem, że to co powiedziano do Yeuillote i jego 
stronnictwa, dałoby się całkiem zastosować do naszej Unii, 
Czasu, Tydodnika Kaiol. i t. p., do nieprzyzwoicie 
występującego stronnictwa klorykaluogo w Poznań- 
skiem, co przez usta Towarzystwa’ pedagogicznego nie 
zaniechało odrzucić bezwyznaniowe szkoły polskie, wo
ląc katolickie tylko !

Drugi biskup francuzki, Marot, w wydanem swem dzie
le, żąda, by sobory były zależne nie od widzimisię 
koteryj, okalających papieża, lecz były zwoływane stale 
co lat 10. Tym tylko sposobem kościol stale ulegałby 
reformom, zgodnym z duchem czasu, nie miałby po
trzeby tyle walczyć z herezjami, i znalazłby poparcie 
w oświeconych narodach.

Jest jeszcze inna ważna sprawa, tycząca się du
chowieństwa, a sprawą tą  jest wywożenie za granicę 
sum kościelnych i używanie onych. Jeszcze za cza
sów konwencji d. 12. października, Mirabeau podał 
pod głosowanie: „własność dóbr duchowieństwa nale
ży do narodu, a obowiązkiem narodu jest zapewnienie 
bytu członkom tego stanu*.

Myśl tę jnszcze dalej posunął biskup d’Autnn, 
Taleyrand. Gdy chodziło o pożyczkę narodową, bis
kup ten podniósł oto taki glos; „Są źródła bezmier
ne, mogące się pogodzić z poszanowaniem własności. 
Istnieją one w dobrach duchowieństwa. Duchowieństwo 
nie jest właścicielem na podobieństwo iunych właści
cieli. Naród używa prawa nader obszernego wzglę
dem wszystkich dóbr ciał zbiorowych, a zatem wzglę
dom dnchowieństwa. Może on odebrać na rzecz swo
ją nagromadzone dobra tego rodzaju, które w rękach 
duchowieństwa żaduego nie przynoszą użytku dla spo
łeczeństwa.*

Lecz nie dość tego, jakby przecznwając wywozy 
za granicę dla papieży i samowolne rozporządzanie 
się księży i zakonnic sumami, przezuaczonemi na do
bro ludzkości, szanowny biskup dodaje: „Wiemy, że
tylko cząstka tych dóbr, konieczna na ntrzymanie be
neficjanta, jedynie należy do niogo, reszta jest wła
snością świątyń i biednych. Jeżeli więc naród zape
wnia mn utrzymanie, to własność beneficjantów nie 
jest pogwałconą. Jeżeli naród bierze na siebie, jeżeli 
czerpiąc w tem obfitem źródle, może podtrzymać pań
stwo w chwilach niebezpieczeństwa, to zamiary funda
tora bedą wypełnione, a sprawiedliwość wcale nie po
gwałcona. Naród zatem może zabrać majątki gmin 
religijnych, zapewniając byt jednostkom ich składają
cym, może znieść beneficja bez obowiązków, może zre
dukować do wysokości, jaka się mu podoba, dochody 
dostojników tytularnych.

Słowa te księcia Denevontu dowodzą, że już da
wniej, jak i obecnie dobra duchownych uznawano jako 
własność narodową. Więc nie dziw, że i rzymskiego 
duzhowieństwa i papieskie dobra, dziś wielu przysądza 
narodowi włoskiemu. Logika ta  ich tak naucza. I  oto 
ta  sprawa wysełania podarków papieżom i ziem papie
skich, jest głównym przedmiotem walki duchowieństwa 
francuzkiego ze świecłdemi, w sprawach duchownych i 
soboru.

Wczorajsza mowa tronowa złe zrobiła wrażenia. Na 
giełdzie spadek. Siecle mówi, że „cesarstwo dotąd stroi 
się w dwuznaczniki między wolnością i despotyzmem. 
Mowa dowodzi, żo i nadal zamierza ono iść dawnym 
torem. Lecz myli się. Opinia powszechna wymaga pra
wa miejskiego, polegającego całkiem na głosowaniu po- 
wszechnem, i prawa wyborczego, uniemożliwiającego po
wrót kandydatur rządowych.

A zamiast tych dwóch praw, bez których niema 
wolności rzeczywistej w kraju, trzeba by opinia zada- 
walniała się tem co obiecuje mowa cesarska. I  koń
czy bardzo wymownie: „W ogóle smutna ta mowa
jest niczem więcej, jak tylko mieszaniną czczych obie
tnic liberalnych i pogróżek absolutystycznych, które 
nie budzą zajęcia*.

Daleko ostrzej wystąpił radykalizm, tembardziej, 
ie  otwarcie sejmu dowiodło nieuznawania głosowania 
powszechnego. A to w następny sposób ; Po mowie 
cesarskiej przyprowadzano do przysięgi posłów nowo 
obranych. Mistrz ceremouii wygłosił imię Rocheforta. 
Cesarz i książę Napoleon się uśmiechnęli, cesarzewicz 
w śmiech, senatorowie w śmiech i nuż wszyscy obja
wiać swe niezadowolenie śmiechem zbyt głośnym. Juś- 
eić była to obraza nie Rocheforta ale każdego wybor
cy, a zatem obraza wszechwładnego ludu. To też nie 
ma dziennika nierządowego, któryby nie zrobił nwagi 
nad tym wypadkiem, a H appd  odwdzięczając się pisze 
o mowie cesarza, że w niej „imię Egiptu chyba na to 
użyte, by przypomnieć pierwszego BonapaTtego, porzu

cającego Klebera, a wojna amerykańska przytoczona 
dla przypomnienia, że trzeci Napoleon porzucił Maksy
miliana* —  Przytoczywszy ustęp o porządku i wolno- 
sći, dodaje: „Podobało się wam przywoływać całą 
władzę na pomoc, lecz nie jesteście panami zabezpie
czenia i zbawienia wolności synów... A wiecie . dla
czego? ponieważ zgwałciliście wolność ojców!*

Posłowie mioli zamiar od razu zainterpolować mi
nistrów z powodu niezwolania sejmu w czasie prawem 
oznaczonym. 130 posłów, składających środek Izby, 
naradzało się w tym celu, Talhouot, Quesne, OUivier 
i Sogris wymogli, iż postanowiło odłożyć tę  spra
wę na później, aż mandaty zostaną sprawdzone. 25 
jednak uchyliło się od tej uchwały.

Niewątpliwie ci 25 z lewicą nie zechcą czekać 
ukończenia sprawdzenia mandatów. Wszak już nie 
tajno, że między 011ivierem i środkiem jego odcienia 
a prawicą nastąpiło pewne porozumienie, a raczej zbli
żenie. Jerome Davide, z Ollmerem i Richardem długo 
rozprawiali, a pogłoska się rozeszła, że wchodzą do 
jednego ministerstwa, mającego się utworzyć.

Przegląd polityczny.
A usłrja  i W ęgry. W powiecie pardubickim 

w Czechach usunięto trzech nauczycieli za „nie
prawną* agitację przeciw wyborom do Rady szkol
nej, a reszcie dano surowe napomnienie Ciekawe 
było posiedzenie pragskiej Rady miejskiej z dnia 
2. grudnia. Komitet pomocy dla ranuych w Dal
macji prosił, ażeby Rada miejska wydała mu re
sztę przyrządów i pieniędzy, uzbieranych dla ran
nych w r. 1866. Rada odrzuciła prośbę. Zeitham- 
mer (Czech) wniósł, ażeby dano przynajmniej ban
daże, i ten wniosek odrzuciła Rada. Sladkowsky 
dowodził, że państwo powinno dostatecznie zaopa
trzyć ranuych, zwłaszcza gdy Czechy dość podat
ków płacą na wojsko.

Francja. Wszyscy szambelani cesarscy, któ
rzy są deputowanymi, podali się do dymisji z swej 
służby szambelańskiej — zapewne z wyższego po
lecenia. Już w maju i lipcu nderzala opozycja 
przeciw temu nadużyciu, że szambelani prezentują 
się jako pełnomocnicy ludu. Ustępując od szambe- 
laństwa, czynią zadość opozycji, a zatrzymując 
krzesła poselskie, służyć mogą cesarzowi lepiej niż 
u drzwi cesarskich. Minister handlu Leroux miał 
się stanowczo podać do dymisji i tylko tymczaso
wo pełni służbę.

Lewe centrum pod przewodnictwem Buffeta 
myśli na wszelki przypadek zażądać nowej ordy
nacji wyborczej.

Z rezultatu głosowania na prezydenta i wice
prezydentów Izby można wnosić o sile frakcji. Za 
Schneiderem głosowało 151, tyle zapewne wynosi
ła większość koalicyjna d. 1. bm.; reszta głosów 
należała do lewicy i skrajnej prawicy. (Grevy i 
Leroux). Wiceprezydentów wybrano po połowie z 
dawnej prawicy i z tej części centrum, która idzie 
z Ollmerem, kandydatów lewicy i lewego centrum 
odrzucono. Talhouet był kandydatem wszystkich 
frakcyj. Głłosy, które padły na Chevandier de Yal- 
drome, Jerome Davida i Dumiraila, wskazują, że 
zorganizowana przez Ollmera koalicja liczy około 
140 deputowanych. Na Grevego padło 73 a na 
Butteta 75 głosów, siła zatem lewicy i lewego cen
trum wynosi około 70, podczas gdy na prawicę, 
która od centrum odpadła, przypada 67 głosów, 
które otrzymał Bisson-Billault. Po d. 1. bm. je
dnak, w skutek umizgania się Ollmera dc skraj
nej prawicy, koalicja jego w części się przerzedzi
ła , i może niezadługo się rozbije.

W łochy. Utworzenie nowego gabinetu na
potyka na trudności, mianowicie ze względów eko
nomicznych. Lanza chce wszędzie wprowadzić o- 
szczędności, krizys zatem prawdopodobnie przewle
cze się długo.

W s c h ó d .  Wnnderer i P uter L loyd  otrzymały 
telpgram jakoby z Odessy d. 2. bm., według któ
rego Łuka Wukałowicz oświadcza w Odeskim W m t- 
niku, że wszystko cokolwiek pod imieniem jego się 
pojawiło (manifest wrześniowy czyli październiko
wy do Hercegowióców i Bółgarów) jest zmyślone, 
gdyż on nawet pisać nie umie.

Serbski Vidovdan ogłasza notę księcia Czar- 
nogóry, pod d. 20 . października wysłaną do kon- 
zulów obcych państw w Dubrowniku i Skadarze. 
Książę zapewnia w niej, że chce zachować i zacho
wa najściślejszą neutralność wobec powstania dal- 
mackiego. Nie może tylko ręczyć, czy jeden lub 
drugi z jego poddanych, „nie zawsze posłusznych* 
nie przestąpi rozporządzeń książęcych, mianowicie 
gdyby się powstanie długo pociągnęło. Ale i w 
tym razie nie zaszłyby niebezpieczne następstwa, 
gdyż senat rządzący wszystkich użyje środków, a- 
żeby neutralność w istocie swojej utrzymać nie
naruszoną.

Ziemie polskie. Czytamy w W arn. Dniew.
Na mocy ustawy uniwersytetu warszawskiego, 
przekroczenia popełnione przez studentów wśród 
murów uniwersytetu, oraz naruszenie przez nich 
przepisów studenckich (treści których nie omie
szkamy zakomunikować naszym czytelnikom), ule
gają roztrząsaniu przez tak zwany sąd uniwersy
tecki, złożony z profesorów, wybranych umyślnie w 
tym celu. W sobotę 8. listopada, odbyło się w ra
dzie uniwersyteckiej balotowanie na członków tego 
sądu, i większością głosów wybrani zostali profe
sorowie; Chałubiński, Kowalewski i Weinberg, na 
zastępców zaś profesorowie: Papłoński, Kasznica i 
Chwalibóg. Na temźe posiedzeniu wybrany został 
na redaktora „Wiadomości Uniwersyteckich,* pro
fesor Kopyłow. „Wiadomości Uniwersyteckie* wy
dawane będą bezpośrednio przy uniwersytecie. 
Umieszczane będą w nich wiadomości urzędowe 
dotyczące zarządu naukowego, oraz prace naukowe 
profesorów uniwersytetu. Tem przyjemniej jest nam 
podać wiadomość o tem nowem wydawnictwie uni- 
wersyteckiem, że jakkolwiek ma ono wyłącznie 
przeznaczenie specjalnie-naukowe, pomimo to sta
nowi zjawisko pocieszające, jako nowy organ russki 
w kraju tutejszym. Oprócz tego, komuniknjemy 
także następujące wiadomości interesujące o uni
wersytecie tutejszym. Wszystkich studentów przy
jęto dotąd 1036, a mianowicie: a) nowych 200 
(na wydział historyczno-filologiczny 3, na nzyczno-

matematyezny 47, na prawny 49 i na lekarski 
101), i ł>) z liczby studentów byłej szkoły głównej 
833. Ci ostatni uczęszczają na następujące wydzia
ły : na bisfeeryczno-filologiczuy w liczbie5 7 , fizyczno- 
uiatematyczny —- 199, prawny ■ 337 j lekarski 
223. Nadto 103 młodych ludzi poaało prośby o 
przyjęcie ich w charakterze wolnych słuchaczy.

Czytamy w Czasie o bezużytecznych walkach 
księcia Dondukowa-Korsakowa, staczanych 7. pseu- 
doliberałami na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. We
dług tego, co pisze korespondent Czasu z Wołynia, 
książę miał podobno dać za wygranę, a czynowni 
cy moskiewscy wciąż postępują w duchu „ataow- 
skim. Zdaje się nam, że wersja podobna jest zbyt 
przesadzoną, przezco jednakże nie chcemy powie
dzieć, by książę Dondukow był Moskalem, z innej 
gliny ulepionym, jak reszta służalców carskich. 
Książę nie lubi złodziejstwa, jest grzeczny- i nie 
pozwala fałszywie straszyć rząd intrygą polata tam, 
gdzie jej niema, ale zresztą tak samo stara się 
wynarodowić i sprawosławić kraj, jego rządom od
dany, jak każdy Bezak, Murawiew i inti. Możemy 
w tym względzie podać charakterystyczną anegdo
tę, za wiarogodność której ręczymy. Wczasie osta
tniej bytności cara w Kijowie, partja pseudolibe- 
beralów, chcąc okazać gorliwość, a zarazem 
usprawiedliwić swe postępowanie w ziemiach 
polskich, upraszała Aleksandra, by bez silnego kon
woju nie wyjeżdżał na miasto. Kijów, mówili ci 
panowie, to wszystko jedno co Warszawa lub Wil
no, i tu i tam trzeba być ostrożnym, by jakie nie
szczęście nie spotkało osobę W. c. M. Dowiedziaw
szy się o tem Donduków, pospieszył uspokoić cara 
i zaręczył, że Polacy o żadnych spiskach na życie 
jego nie myślą. Car usłuchał księcia i jeździł bez 
konwoju, kontentując się opieką zwykłej policji.

Nabożeństwa, jakie się odprawiły w Kijowie 
za Dalmatyńców i innych S ł o w i a n  m o s k i e w 
s k i c h  zostały temi dniami zakazane; na prowin
cji jednak nie ustają.

Żaden ksiądz katolicki na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie, dotychczas nie odprawiał nabożeństwa po 
moskiewsku.

K r o n i k a .

— M ianow anie. Minister wyznań i oświaty mianował 
dr. Franciszka Matejkę, prywatnego docenta przy uniwer
sytecie Jagiellońskim, kustoszem biblioteki tegoż uniwer
sytetu.

'A in n d n sau  dla a rty s tó w , wyznaczonego na rok 
1809 w sumie 15.000 zlr., otrzymali stypendja artyści 
polscy: p. Florjau Cynk i kompozytor muzyczny p. Stani
sław Duniecki. Prócz tego komisja ministerjalna, ustano
wiona w tym celu, rozdała wiele zapomóg; urzędowa Wie
ner Ztitung donosząc jednak o tem, nie wymienia nazwisk 
artystów, którzy otrzymali te zapomogi. O ile wiemy z 
doniesień prywatnych, dano zapomogę taką p. Zygmuntowi 
Sidorowiczowi, malarzowi ze Lwowa.

— O dsłonięć'e odnow ionego w ielk iego  ołtarza  
w  kościele Marjncklm w Krakowie , zapowiedziane jest
na święto 8 . grudnia.

— I*. Kycłiter występuje obecnie na scenie krakow
skiej w rolach gościnnych. Dziś właśnie Krakowianie będą 
mieli przyjemność widzenia go na scenie w roli Shyloka w 
w Kupcu Weneckim Szekspira.

— Przedw czorajsza w ieczorna poczta w iedeń
ska  spóźniła się o kilka godzin * powodu zasp śnie
żnych. Czas wczorajszy donosi zaś : Poczta wiedeńska spó- 
źuiła się wczoraj wieczór i dziś przedpołudniem z powodu 
zasp śniegowych i wyskoczenia pociągu z szyn dzisiejszej 
nocy pod Holinem (Hullein); ale wczoraj jedynie o godzi
nę, dziś zaś aż o cztery godzin, tak, i i  dopiero około 4tej 
popołudniu mamy otrzymać pocztę z całego Zachodu.

— Unia Lubelska Matejki, jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie, będzie jeszcze przez cały grudzień wystawioną 
w Wiedniu.

D o paryskiej akadem ii górnictwa przyjęto w 
w bieżącym roku na podstawie złożonego poprzednio egza
minu d w u n a s t u  u c z n i ó w  P o l a k ó w ,  na czter
dziestu uczniów ogółem.

+  Stanisław  B ieslekicrski, dawny żołnierz napo
leoński, pułkownik wojsk polskich z roku 1831, zmarł w 
Poznaniu d. 26. z. m.

— W niedzielę d 12. grudnia b. r. o godzinie 5tej 
popołudniu odbędzie się w dużej sali ratuszowej statutem 
przepisane Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie za rok datowy 
1868/9.

Porządek dzienny :
1. Sprawozdanie z całorocznej czynności dyrekcji.
2. Wybór dwóch członków dyrekcji w miejsce dwóch 

losem oznaczonych, wystąpić mających, tudzież uzupełnia
jący wybór jednego zastępcy;

3. Wybór trzech członków komisji lustracyjnej i tyluż 
zastępców.

Szanownych członków uprasza się uprzejmie o liczny 
udział.

Dla P. T. publiczności będą otwarte galer je.
Z  dyrekcji Tow. przyjaciół s z tu k  pięknych 

we Lwowie.
— W czorajszy num ir „Słowa" skonfiskowano.

D o zarządów  szkół lw o w sk ic h ! Otrzymujemy
następujące pismo, które polecamy uwadze szanownym za
rządom szkół naszych:

Przybywszy do Lwowa na kilka godzin dla załatwienia 
pilnych spraw, korzystałem te i z czasu, aby się wywie
dzieć o postępach moich synów, którzy do szkół tutejszych 
uczęszczają.

Jednakże nie wiele dowiedziałem się, a to z powodu, 
że pp. dyrektorowie szkól nie mogli mi nic powiedzieć, od
syłając mnie do profesorów, których naliczono jedenastu 
(oprócz ty c h ż e  dwóch katechetów), a przy takiej liczbie by
ło też oczywiście niepodobnem wszystkich odszukać.

Sądziłem, że dyrektor szkół, jak to za naszych czasów 
bywało, wyjaśni mi wszystko, a tymczasem nie mogąc dłu
żej z o s ta ć  we Lwowie, odjeżdżam z niczem, wiedząc tyle o 
postępie szkolnym moich synów, co i przedtem. S.

— Szczególne w ypadki śm ierci. Michał Kluk z
Wolicy Piaskowej, idąc d. 26. z. m. z Sędziszowa do do
mu, wpadł skutkiem własnej nieostrożności do strumienia 
i utonął. W Laskówce w powiecie dąbrowskim d. 27. z. 
m. była w karczmie bitka pomiędzy włościaniuami; jeden 
z nich Adam Paluch, pobity ciężko w karczmie a nastę
pnie i w domu swoim, dokąd się był schronił, umarł 
wkrótce.
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— Z W ieliczk i piszą do Kraju : W starostwie wieli- 
X«m. a , IWip gm iny: .Stadnisi Gtrybkow0 i Zrączyce, 
które de tej cikwili uie chcą przystąpić do s.yboru zwier.- 
chności podług istniejących przepisów, a w skutek tego 
ich uporu nadano im zawiadowcą, “tory w ty j i  gminach 
miasto wójtów urzęauje, a któremu te gminy 000 złr. ro
cznie pł»cą. Te gminy, pomimo wszelkich napomnień i 
wyjąśmeń ze strony starostwa, nieufając starostwu, posy
łały już trzy razy deputacje do Wiednia z prośbą, aby im 
powiedziano, czyli to istotnie takie wybory są z woli ce 
sana ..okazane. Na to nie odebrały bezpośrednio rezolucji 
z Wiednia, aie przez właściwe starostwo, lecz takiej rezo
lucji nie uwierzyły i dotąd do wyborów n:e przystępują 
Otóż właśnie w tych dniach będąc w sąsiedniej, jednej z 
tych wsi, w Zagórzanach, na likwidacji przez pożar ponie
sionej szkody, dowiedziałem się od rządcy, p. Piiseckiego, 
że gmina Zrączyce (a może i wszystkie trzy) podały pro
śbę do c a r a  m o s k i e w s k i e g o ,  że: ponieważ w tutej
szych c. k. urzędach, ani nawet u samego ce. łrza w Wie
dniu nie mogą żadnej sprawiedliwości doprosić się, b wi
docznie panow:e już i cesarza na swoją stronę ujęli, te te 
jakieś dla nich mepojete wybory na urzędy gminne mogą 
być dla nich szkodliwe, aby ich (gminy), a zapewnie i cały 
kraj odebrał poa swoją opiekę i t. p. Uważając z takiego 
postępowania tych gmin, że i w tutejszych stronach propa
ganda moskiewska dobrze się przyjęta, ho jak słychać, Mo- 
kili z utęsknieniem oczekują, chcąc dalszemu złem i zapo- 
hledz, opisawszy ten sam takt do starostwa wielickiego, 
zmuszeni si<< widzimy, o tern namiestnictwo jak najspie 
Łzni(.j zawiadomić, śety tak głośno i w tycn okolicach roz
gałęzionej propagandzie raz stanowczy konfcc położyć.

Ubbzermej, wójt w Zagorzonach, Józef Sobota, mii 
taką prośbą do cara widzieć i czytać. Żandarmerji 
polecone podobno wywiiaywać się. Powinniby przedewszy- 
stkiem pisarza takiej prośby koniecznie v,jiledzić, gdyż 
włóczęgi i Pflkątni pisarze najwiąKsze złe mogą spowo
dować.

— ęyd Radym na. (Nowa Ilustracja tziendrjanu naszego 
lędjumietie i). Czytając r nr. 297 Gaz. Nar. jak tam nie
jaki Józef Zaborow.ki z Niebylca, użala się na sąd w 
Strzyżowie i aż aarą egipską nazywa go , nie dziwimy się 
temu bynajmniej, gdyż coś podobnego i o c. k. sądzie po- 
wiatuwyiu w Radymnie usłyszeć można.

Pakt następująCj, opisany tu prswdozgodnk , posłuży 
dla ilustracji tego orzeczenia. We wsi Dusowce odbywała 
przed miesiącem Rada gminna swe posiedzenie, na Któiem 
wojt Fedko Dołhuń gospodarza Iflra Hatuna tak pobił , że 
tenże rozbolał się niebezpiecznie. W dwa dni po tem po
biciu przywołany pleban miejLcOwy zaopatrzył go śś. Sa
kramentami, a widząc znaki pobicia na ciele jego , doniósł 
o tem względuemu c. k. sądowi w Radymnie. Ten naza
jutrz zara* wysłał komisję śleJc.n na miejsce, która pobi
tego Ilka Hałuna protokolarnie przesłuchała, lecz po od- 
jezdzie tejże w kilka godzin pobity ducha wyzionął. Syn 
zmarłego, Nykita Hałun, udaje się do c. k. sądu z zapy 
tamom azali zwłoki ojca pogrzebać wolno, n» co mu od
powiedziano, ażeby eŁj * pogrzebem wstrzymał, gdyż naza
jutrz prz/bądzie ja  zcze raz komirja na miejsce. Gdy atoli 
La drugi dzień komisja mimo przjizeczenia do wieczora 
nie przybyła, syn zmarłego odbywa znowu dwumilową 
drogę do c. k. sądu, który mu tym razem powiada, żeby 
ciało ojca złożył w grobie, lecz grób zostawił ui,warty, po- 
Zigi obdukcja przedsięwziętą nie będzie. Uczyniono też 
tak, o czem pleban miejscowy zawiadomił c. k. sal z proś
bą, by lub obdukcją jak najspieszniej przedsięwziął, lub 
Ijwłoki ziemią przysypać pozwolił. Na to wyaał c. k sąd 
pismo tej treści, że, ponieważ Ilko Halnn nie w skutek u- 
izkodzenia cielesnego, lecz na tyfus uaarł, obdukcja zwło- 
ków jego jest zbyteczną i ciahrziemią przysypanem być 
może.

Na taki wyrok c. k. sądu rozległ się we wsi jedno
głośny okrzyk oburzenia, gdyż ką^dy wiedział, był i .i66*' 
w duszy, przekonamy, z. skutek czego to Ilko Hułun . czło
wiek aż do ouego pobicia zupełnie zdrów i silny i do o- 
rt*H H  cbwk. skonu na umyśle przytomny, życie swoje 
zakończył.

Gzy postąpowauie podobne c. k. sądu jest zdoln< u- 
trzymać powagę i podnieść wiarę w sprawiedliwość jego, 
każdy osądzi, a to tem snadniej ze wójt za pobicie zmar
łego, dokonane wobec tylu świadków, dotąd do najmniej
szej nawet odpowiedzialności pociągniony nie był, a jeszcze 
z przechwałkami uwlacz&jącemi powadze c. k uądu publi
cznie słyszeć się aaje i hidzi dalej maltretować uie po
przestaje. Daty te i ich okoliczności słyszeliśmy w Prze
myślu z u»t Nykity Hałuna, które dla ohrony sprawy 
pmarłegO ojca swego opeu.adał adwokatowi, a Które, jako 
nacechowane prawdziwością, do publicznej wiadomości po- 
dajem/-

— (J. K.) K uty  dnia 2. grudnia. Nikt nie zaprzeczy, 
łe obecnie w całym naszym kraju wielce pożądaną jest re
forma szkół w ogólności, a w szczególności szkół ludowych. 
Pragnęlibyśmy jak najprędzej widzieć takową przeprowa
dzoną, ho istotnie przy dzisiejszym składzie rzeczy, pomimo, 
ze w sprawach szkolnych mamy Wysoką Radę szkolną kra 
jową decydującą we wszystkiem, nie omylimy się wcale, 
gdy podł ug niżej przytoczonego faktu, wy damy sąd o niej, 
że nie działa dla woli i dobra ogółu, lecz częstokroć u- 
względni i skrajne jakieś przedstawienia pojedynczego człon- 
La w sprawach szkolnych wcale nieobeznanego.

Już od kilku'lat piszemy i prosimy, pierwej Wyg na
miestnictwo, teraz Wys. Radę szkolną, by raczyła bliżej 
wgląduąć w stosunki szkoły naszej, i zaprowadzić chciała 
jakiś porządek tak w systemie nauki, jak w obsadzaniu 
posad nauczycielskich ; bo gdyby tak nadal potrwać miało, 
to zaprawdę szkoda wszystkich wydatk)w, których gmina 
tutejsza nie azczedzi, młodzież bowiem tutejsza nietylko 
że nie Wynosi % niej najmniejszej korzyści, ale co gorsza, 
wiedza dziecka zamiast rozszerzoną, przytłumianą bywa. 
W tym roku '-ieliśmy teg0 dowód przy popisach półro
cznymi. W klasie nauczyciela dyrygującego, dzieci, wyu
czywszy się °*ycn ról, odpowiadały za porządkiem to, co 
każdemu z osobna do nauczenia się przydzii łonem było; 
przy zapytaniu ucznia priez pr 2ewodnicząc°go egzaminowi 
ks. proboszcza, tenże całkiem flegmatycznie odrzekł, „ie to 
tamten (wskazując na swego kolegę; ma to odpowiedzieć, 
a ja  co innego." Przy czytaniu przyszedł wyraz „twierdza", 
gdy zapytano uczn.... coby to znaczyło, odpowiedział z naj
większą pewnością siebie „jestto brama u festungu". Mo
glibyśmy przytoczyć więcej tympodubnyjh oojswów mądro
ści, kteremi poją umysł młody niektórzy tutejsi nauczycie
le, ograniczamy się jednak la tem *  przekonaniu, że do
statecznym jest dow idem, jak włoaziei nasza jest kształ
coną.

Nadzór szkolny miejsoow., czyniąc spi wydani- wraz 
z delegatem Rady powiatowej z odbytych tegorocznych po
pisów, podał ręce starostwa powiatowego prośbę do Vf'T? 
Rady szkolnej, by ze wzgWn na to, że szkoła tutjjsza nie 
<*»t jeszcze szkołą główna, i że posady nauczycieli ukźe

prowizorycznie są obsadzone, zmieniła teraźniejszą uyrek 
cję lpo takową zorganizować zechciała.

Starostwo powiatowe, niewiadomo z jakich przyczyn 
(pat starosta był obecnym popirom szkolnym), czy powo
dują? się może jakiemiś osobistemi .'Zglądaui, wręcz prze
ciwne robi sprawozdanie, i forytuje tego, który zupełnie 
nieudolny, a pierwsze stanowisko zajmuje. Po trzymiesię- 
cznem wyczekiwaniu, otrzymaliśmy nareszcie odpowiedź 
Wyj. Rady szkolnej która brzm i: „Nakazuje się nauczy
cielowi dyrygującemu, by tenże przyswoiwszy sobie metodę 
teraźniejszą w nauczaniu, starał się odpowiednio do tejże 

- pcstępować."
Ośmieiamy się zapytać Wys. Radę szkolną, czy wyda

jąc podobny nakaz, zna osobę, której się tsn nakaz tyczy? 
Czy podobna człowiekowi, mającemu do sześćdzlt,sią1 lat, 
nie władającemu biegle żadnym z trzecn języków, w szkole 
używanych — człowiekowi, wysłużonemu w wojsku ze sto
pniem kaprala, uczyć się metody nowej?! — Dalej ośmie
lamy się zapytać : dla czego Wysoka Rada szkolna przed 
wydaniem podobnego nakazu, nie raczyła się przekonać o 
faktach podanych w sprawozdaniu i prośbie Rady powiato
wej, lecz usłuchała głosu jednego człowieka, który nie wie
dzieć dla jakich, lub czyich widoków p.agnąłby, aby zo
stało beim Alttn ?

Upominamy się i to całkiem słusznie, by Wysoki. 
Rada szkolna, z łona swego wysławszy tutaj komisje, zba
dała obecny stan naszej szkoły i zarządziła stosowne środ
ki naprawy złego.

Panu staruście zaś, dziękujemy za dalsze opiekowanir 
Bię naszą szkołą po macoszemu, gdyż wychodzimy z tej 
z"““dy, którą i psu starosta sani nam przyzns : że lepiej 
pozbyć się jednego dla ogółu, jak wszystkich utracić dla 
jednego.

— w 'Wielkich rozbojach w  potnocsi j Litwie,
mianowicie w okolicach Dynaburga, piizą Pet. Wied.-, rrzy- 
-z-ną togo, zdaje sic być przedewszystkiem brak wszel
kiej broni p ) dworach, co ośmiel,, łupieżców, tudzież bez
karność, jakiej używają Moskale w Polsce, gdyż bandy te 
miały się głównie z Moskali składać. Bandy rozbójnicze 
już od kilku Jai gospodarują bez__.ri.ie p0 ^raju, a ogromne 
lasy sprzyjają ich ukrywaniu się. Pettrsb. Wied. mór ią, 
że rabusie mordowali i palili, a potem rozbiegali się i cza
sem po kilka tygodni nie było o nich słychać, póki się 
znów na innem nie pojawili miejscu Rztjd moakieyki wy
znaczał specjalne komioj, śledcze, które nie spieszył/ »*ę 
wc„le, a tylko niekrdy tu i owdzie schwytały jfAi°go 

• złodzieja, żeby udowodnić czynność swoją. Dopinro teraz 
zdołano pochwytać przywódców band rozbójniczych i wy
kryto ich kryjówki. W powiecie Aleksandrowakim w gu- 
bernii kowieńskiej uwijał się zbói Czernieców, który 40 lu
dzi zabił i uszedł z więzienia, a inny zbój zwał się Cho- 
tuń. Banda Chotunia przeszła 28. paid tiermka w powiat 
dynaburgski. posunęła się ku wsi Rolnikom i tam mimo 
rozstawienia czat zabiła chłopa, który się podjął wydać 
Chotunia przebywającego często w tej wsi. Randa ta  po 
łączyła się z Czerniecowem i udawała, że ściga Chotunia 
jako straż rządowa. W połowie listopada dano znać poli
cji, że w samym Dynaburgu przebywa W pewnym domu 
człowiek podojrzany, otoczono dom i pocnwycuuo Ghotunia, 
kiedy już oknem wyskakiwał. Dnia 24. listopada schwyta
no kilku jeszcze łotrów, co niepokoili powiaty dynaburgski, 
Rzeżycki i Luceński. Schwytanie tych zbójców uspokoiło 
nieco obawy, gdyż taki panował już postrach, że w paź
dzierniku czuwano po nocach, ieDy nie być niespodziewa
nie napadniętym, wynoszono się ze wsi do miast i nikt nie 
odważył cię jechać do lasu po drzewo,

- W  o p r a w ie  m U jl p d s i f l e j  w  L o n d y b te  otrzy
mał Dziennik Poznański do zamieszczenia następującą ode
zwę ks. arcybiskupa. W e e t minsterskie^go -

„Henryk Edward z Bożej i stolicy Apostolskiej łaski 
arcybiskup 'Westminsterski. Wszystkim, którzy to czytać
będą pozdrowieni? w Panu !

Dwa lata z górą, jak w Bond/nie utworzoną została 
misja dla duchownego pożytku tych, którzy z Polski przy
bywają i w naszej osiedlają Bię dyecezji Do kaplicy tej 
mioji u iszczają  nietylko katolicy tego narodu, ale tagze 
<«lu, którzy do innych slowianokich szczepów należą, 
gdzie słuchają mszy świętej i przyjmują święte sakra- 
m‘enta.

W ubogiej tej misji miejsce kościoła zastępuje kapli
ca, urządzona ff domu prjrwatuym. Kapi&n przewodniczący 
tej misji, w wjelkim znajduje *ję niedostatku. Liczba 
dzieci r*»lsłgcyCh do tej misji zbliża się do ^  którym 
dla braku fu n d u sz ó w  i lokalu nie jest w stanie dać wy
chowania.

Co, żc tal- jest, wyżej wspomnionemu kapłanowi ks. 
Kmerjkowi Podolskiemu udzielamy nasze pozwolenie i blo- 
goslawicńbtwo do szukania pomocy j wsparcłŁ w innych 
krajach, celem pokrycia nietylko bieżących potrzeb jego 
misji, ale nadto (jeżeli się to Bogu podobać będzie) rozpo
częcia budów ińjj toScioła i szkoły.

Udzielając więc p o zw o len ie  na trzy miesiące rzeczune- 
inu kaptanowi. p0iei;iu/1y go w  Panu, Jaśnie Wielmożnym 
i NajPriewielpbni' j„zym arcybiskupom i biskupom, osobom 
duchownym wszelkiego stopni- i pobożności wiernych, 
przyrzekając wzywać boskipg° blugoslawieństwa i łaski dla 
tych wszystaich, którzy ge jałmużną lub innym sposobem 
wspierać będą.

Dane w LoEijfl;e dnia 14. października 18b9.
t  Henryk E . , arcybiskup Westminsterski.

Wilhelm A. Johnson, sekretarz".
l)o powyższej ode2Wy dodaje DziettruĘ po2nański, że 

Wielebny 1 1'fdz Podolski przybył do Księstwa, i o ile 
wiadomo, znalazł juj w wjelu domach polskich ofiarne po
parcie.

S p r o s to w a n ie  \ r  ]ir 31g Gaz_ Nar. m ylnie .wydruko
wano w wjknzie ^kładek na korzyść matki obłąkanej „od 
Krakowian 1 Powinno być: 8  z lr -

K o sp o d a rstw o , p rzp iu y ^  i h ąn Jel.
K rakowskie T ow npjyg| W o w aajem nyeh ubez

pieczeń rozwija się coraz bardziej, zwycięzko wytrzymując 
konkurencję 1 rozmaitemi ajencjami obcych Towarzystw a- 
sekuracyjnycb. Początek we wszystkiem je s t  trudny, a dla 
Towarzystw asekuracyjnych, opierających °ię n a  wzajemno
ści je s t 011 stokroć łru d n ie j i ,^  z powodu koniecznej wyso
kości premij W pierw szy u c2aaach istn ienia, dokąd mniej 
je s t abhZpiecaaj-uy0*1- N *sze Towarzystwo przebyto ju ż  to 
niebezpieczne stadium , i rozszo rły jp nawet zakres swej dzia- 
łalnoeoi na  ubezpieczenie na  4yCie. Czem więcej rozwija 
się w któremś społ?c-, ć n wio zm ysł gospodarczy, k tó ry  ka
że pam iętać 1 0 przyszłości, tem  liczu.ej»ze powatają tam  
insty tucje zabezpieczeń na ż y o ^  ^  p0mocy na wypadek 
-tarosci. Ubedzy rodzice zbbeipie(ttają w tych zakładach 
pnsug córkom, ojcowie u d u n  pomoc dla żon i dzieci na 
wypadek śmierci i td . Spodziewać Bię należy, że i nasza

publiczność przyzwyczai się do tej arcypożytecznej Instytu
cji 1 coraz liczniej pędzie się uheapiec.ać na życie w kr„- 
jowem Towarzystwie.

Towarzystwo to dało jeszcze drugi dowód żywotności 
stwarzając z własnej inicjatywy drug^ instytucję, która w 
swoim zakresie błogie masi wydać owoce. Mamy tu na 
myśli karę zaliczkową dla minsta Krakowa oraz dla powia
tów krakowskiego i chrzanowskiego, załcżonr i zaopatrzoną 
na początek w kapitał obrotowj w drodze pożyczki prze* 
Rade nadzorczą krajowego Towarzystwa zabezpieczeń od 0- 
gnia. O ile nam wiadomo istnieje podobna kasa zaliczko
wa •f^Jrohobyczu, utworzona przed kilkunastu laty przez 
tamtejbzą reprezentację miejską, s przyniosła dla uboższej 
ludności rzemieślniozej miasta Drohobycza niezmiernie wiele 
pożytku — wydobyła ją z upadku w jaki ją  ociągała li
chwa.

Nie ma powodu powątpiewać, że nowe Towarzystwo 
zaliczkowe w Krakowie stanie bię takmm samem dobrodziej
stwom dla tamtujszuj okolicy. Wpr.wadzonie w życie ta 
kiego zakładi na zawBze piękną pozostanie pamiątką w dzie
jach naszego Towarzystwa ubezpieczeń.

Bank n aro d o w y . Ze sprawozdania miesięcznego za 
l is to p a d  okazuje się, że obrót interesów banku naiodowego 
we Wiedniu zmniejszył się w zeszłym miesiącu niemal o 
całych 9 milionów złr. Zarząd banku czyni usiłowania 
pozbycia się martwego kapitału zamianą nagium-dzonego 
metalu na papDry, które przynosieby mogły jakikolwiek 
zysk.

Kraków dnia 3. grudnia. (Ceny sboża.) Targ słaby, 
zboża mało, kupców jeszcze mniej. Płacono pszenice jarkę 
9 złr., żyto 6 złr., jęczmień 5 złr., owies do 3.50.

Baran dnia 2. grudnia Dowóz baidzo słaby, pokup 
słaby, kupcy dla złej drog. nie nawi icili nasiej targowi
cy Ceny w ogóle spaaty, płacono pszenicę najwyżej 39 zło
tych, żyto 24 cip., jęczmień 20 złp., owies 14 złp.

Kundel trzodą chlew ną Chów trzody chlewnej 
w Galicji dość jeDt rozgałęziony, chociaż u eto i na takim 
stopniu ja t  w krajach zachodnich. Tyli cu i owdź.a w 
większych gospodai itwach, racjonalnie prowadzonych, hodo
wane bywają szlachetniejsze rasy trzody.

Przed (kilkoma laty wieść o trycliinach o luało nic za- 
uźkodzila Handlowi trzodą w Galicji, gay się jednak przeko
nane, że trzoda pochodząca z Galicji nie uiegn tej choro
bie, że trychiny nawei, hpuradycznie nie pojawiają się a 
n&s, wszelaka obawa zniknęła i handel zakwitną7 na nowo.

Oprócz Wegier żaden z kraj01. austrjackich nie dostar
cza na targowice tyle trzody chlewnej co Galicja, bo też 
żaden nie pos_*da tyle pastwisk i tyle lasów dębowych. 
Co się tyczy wywozu Węgry pod jednym względem są w 
szczęśliwszem, pod drug.em w gorszsm położeniu. Węgry 
wysyłają na targowice trzodę po większej części tuczoną, 
a ponieważ cena przewozu trzody chlewnej na kolejach że- 
laznycn jest taka sama, czy trzoda jest tuczona czy nie tu
czona, przeto Wę;;ry więcej zyskują na wywozie trzody niż 
Galicja, która wyseła tylko trzodę nietuczon?. Trzód- gali
cyjska jednak, utuczona w Czechach, M orawii, Austrji i 
Prusach daje mięso daleko smaczniejsze niż węgimskft i 
jest też bailziej poszukiwana.

Trudniejszą kunkurencjij czyni handlowi galicyjskiemu 
dowóz wieprzowiny, ■ szynek, smalcu i słoniny z Ameryki. 
Pod tym względem producenci europejscy a w szczególno
ści galicyjscy powinniby uczyć się od Amerykanów, że ko
rzystniej jest wywozić mięso niż trzodę żywą, co zresztą 
jest naturalnem, bo przewożąc trzodę żywą, opłacamy bez 
potrzeby kossta przewozu części nieużytecznych. Kadtt prze
wożąc trzodę do odleglejszych stacyj potrzeba ją w drodze 
karmić i poić. Taki spoi ib wywozu byłby i u nas Bardzo 
korzystnym a źe dotąd nie był praktykowanym, tego przy 
czyuą jest głównie brak kapitału i niepewność odbytu, 
mógłby więc być używanym tylko na zamówienie i za zło
żeniem zaliczki.

Obecnie trzoda chlewna galicyjska odchodzi czębcią na 
Oświęcim i Bogumin do Prus częścią do Morawii i Au
strji. W ostatnich latach granicę pruską zamykano kilka
krotnie z powodu zarazy w Galicji. W takich raza*.n ceny 
wieprzowiny za granicą austrjackę idą w górę, co znowu 
sprzyja przemytnictwu. W Galicji zakupuję trzodę handla
rze wędruwni ilbo po wsiach, albo na targach a są oni 
tak wprawni, ze rhociaż nie kupują na wagę, nigdy się nie 
dadzą oszukać. Zakupują oni trzodę zwykle w pewnych 0- 
kręgach, i po za granicę tychże rzadko wykraczają. 'Zaku
piwszy tyle trzody, ile potrzeba do mpetnienia przynaj
mniej jednegc przedziału w wagonie, oddaje zaraz trzodę 
na kolej, ponieważ świnie, pędzone gościńcem, więcej tra 
cą na wadze, niż przy przewozie koleją żelazną. Przybyw
szy z trzodą do Oświęcima, Bielska, Pruchny, Bogumina, 
Ostrawy. Schonbrunnu lub Opawj, zastają tam drobnych 
kapitalistów, którzy im udzielają pożyczki na opędzenie ko
sztów transportu, i znliczki te zwracają ze zi nożnym pro
centem po sprzedaniu trzody. Ponoszą oni z tego powodu 
często znaczne straty, bo ci, którzy od nich trzodę kupują, 
wiedząc, że jej nikt inny nie kupi, i że właściciele sprze
dać je muszą, sami stanowią cenę. (Goi Zho )

Losowanie. Dnia 1. bm. odbyto s.ę we Vlednia lo
sowanie seryj bezprocentowej państwowej połyczki loteryj
nej z roka 1839. Wyciągnięto Uistępujące numera seryj:

Nr. 22 48 56 83 126 173 195 204 209 219 254 283
291 311 341 345 346 35t 362 445 447 534 625 637 670
712 755 769 777 781 790 840 906 931 102Ł 10321036 1081
1091 1109 1160 1176 1177 1178 1180 127C 127C 1292 1299
1300 1303 1312 1327 1337 1426 j45E 1457 1480 1515 1521
1523 1540 1595 1«06 1617 1651 1657 1679 7 734 1766 1782
1786 1826 1838 1855 1893 1923 1932 1960 2012 2013 2070
2071 2101 2106 2111 2121 2124 2151 2158 2196 2207 2230
2232 2239 2259 22d0 2332 2335 2431 2343 2456 2476 2491
2504 2519 2523 2590 2596 2601 2654 2661 2663 2680 2700
2734 2738 2766 2768 2813 2829 2841 2878 2881 2899 2939
9950 3028 3034 3945 3081 3105 3128 3160 3167 3204 3272
3283 3323 3337 3342 3347 3348 3362 3375 3393 3512 3512
3575 3605 3612 3623 3657 3667 3714 3760 3912 3945 3983
3989 3994 3996 4030 4066 1083 4091 4122 4132 4190 4g25
4284 4289 4308 4309 4342 4356 4396 4397 4410 4419 < 425
4452 4455 4465 4513 4515 4519 4526 4565 4584 4641 4683
4699 4722 4807 4844 4850 4875 4893 4920 4995 5019 5024
50! >2 5058 5086 5096 5101 5235 5259 5275 5287 5284 53C3
5317 5336 54.13 5456 5521 5523 5574 5575 5589 5613 6668
5802 5821 5940 i nr. 5968.

Numera zawartych w tych -er,ach cyfr wygrywających 
losowane będą w dniu 1. marca 1870 r.

Ostatnie wiadomości.
Zapomnieliśmy wczoraj donieść, że P- Possin- 

ger wyjechał do Wiednia, zapewne ażuhy w piąć 
udzitł ^  uar*dacli. aad sprawą galioyjską. Lecz 
niecł nikt me m yśli, iż delegacja nasza będzie

mogła sprawę rezolucji poanieść już na początku 
senji Rady państwa.

jeszete ‘większa połowa uchwał sejmowych, a 
między niemi i rezolucja za^ga w namiestnictwie. 
Dotąd niema wydrukowanych sprawozdań steno
graficznych z ostatnich dziewięc.u podwójnych po
siedzeń sejmu. Powoli drukuje je rządowa drukar
nia i obecnie doszła dopiero do d. 3. listopada. A 
do uchwał sejmowych dołącza zawsze nam iestni
ctwo i przekład sprawozdać stenograficznych. Prze
kładu zaś togo ,"robić nie mogło dla braku polskich 
sprawozdań.

Z Wiednia donoszą, iż ma być na nowo zwo
łany odroczony sejm dalmacki. Sejm ten ma być 
weznuny, ażeby sformułował żądania i życzenia, 
których spełnienie mogłoby się przyczynić do po
kojowego załatwienia sporu rządu z ludnością w 
powiecie kotarskim. Sejno więc dalmacd miałby 
wziąć inicjatywę w dziele pacyfikacyjnem. Przede
wszystkiem ma być pozyskana mniejszość dalina- 
ckiego sejmu uwzględnieniem jej życzeń. Muiej- 
szość ta reprezentuje kraj prawie cały, poaczas 
gdy większość jest reprezentantem tylko 40.000 
Włochów dalmatyńskich.

Powstanie ualmackie szerzy sie w powiatach 
coraz odiogiejszych od ogniska ruchu, Kotaru. Po
jawiły się już oddział} w powiatach Makarsk? i 
Wergorac, (w środkowej Uaimacj na wysokości 
wyspy Lesiny), a jenerał Dormus ma wyruszyć z 
kolumną wojska dla oczyszczenia tych c kolie.

Z Kotaru donoszą, że tamtejszy namiestnik 
usunął na żądahń komenderującego wojskiem, dy
rektora kolarskiego gimnazjom.

Król hawajski powołał d. 3. dol ao siebie 
na zamek rłohenschwangau księcia Hohenlohe i 
min „trą wojny Prankha w sprawie przesilenia mi
ni s teiyalnego.

Cesarz Napoleon przyjął dymisję szambelanów 
swoich, którym zaprzeczano piawt do wybieralno
ści na posłów.

Większość wybranych prezydentów biur Ciała 
prawodawczego irancuzkiego należy ao Tiers-parti.

Prute  podaje telegram z Florencji donoszący, 
że nowe ukonstytuowanie gabinetu staje się coraz 
trudniejszem,Lanzaw dwugodzinnej audjeneji oświad
czył Królowi* iż utworzenie gabinetu jest wprost 
niemożliwem, że jednak starać się będzie tego 
dokonać.

Jenerałowi Ciaidiniemu o Harowano minister
stwo wojny. Rokowania pomiędzy Viscontim-Ve- 
nostą Gavonem, i Borgattim zostały zerwanemu

Pokazuje się teraz, że Turcja wysłała firrnan 
do wcetróla Egiptu jedynie w tym celu, ażeby 
wymodz od niego kategoryczne oświadczenia. Do
tąd bowiem wicekról dawał wymijające lub dwu
znaczne oświadczenia.

Z Egiptu donoszą iż wicekról zajęty jest u- 
zDrajaniem swei armii i floty.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
W iedeń d 4. grudnia (godzina 10. 

wieczór). Zapowiedziane dzieło dr. Fisehofa 
wyszło dzińitj. Żąda on na podstawie monar- 
cincznej ukonstytuowania Austrji, jako pań
stwa związkowego (Bundesstaat) z centralnym 
parlamentem, z centralną • egzekutywą przy 
państwowej gwarancji prowincjonalnych, naro
dowych właściwuścir i ochrony narodowych 
mniejszości. Niemców w Austrji wzywa do 
wziezza inicjatywy w sprawie ugody.

ltaru i k dnia i .  grndtiia fSOR
godz. 2 . min 1C. popołudniu.

W iedeń . A. Je kredytowe węg 79.50. Akcje banku 
angft-w jtf 272Ru. *ngi węg. 85.—. Ajccje Karola Lu- 
d m n  245.50 Kolej ■■ « i  iogrod-ia 167.50. Kolej pohi- 
dniowa 2b),2b Kolei a lftidub 163.75 Eolei rauafcwowa 
381.—. Kol i le #w»i i. ■ iruiOTiieckr 198.76 Kolej węg. 
jUłn-włch. 159.50. Kolej ^lółucioua 209RO. Kolej Rudolfa 
166.25. Kolej weg WKUodna, 86.50 Galicyjskie obligacje 
md. u  liMcrine 72.50. Loey 1864 r  117.^. Kolej Nadcisań- 
ks 273 —. Usposobienie bardzo .rałe.

godz. 6. min, 5 popołudniu.
Windeń. Renta a^sźrjacka 6010. Akcje kredyto- 

wr 255.75. Akcje bankn uiglo - *ustNackieeo 271.50. 
Bani obrotowy 112. -. Akcje Karpia Ludwika 245.75. 
Kolej południowa 251.50. , Tranko-auso. 100.--. Akcje 
banki: buu. 47 —. Kolej we-hodnło-póhiocna —.—• Akcje 
banki hanaioi.ecro 58.—. Kolej Elżbiety 195.25. Losy 
1860 r. 96 •. Kapoleoudor 9.9o(?j. Losy 1864 r. — . 
Banku jeneralr —.—• Usposobieni i md: e.

P a ry i-  Renta 8 V» 72.22. Lombardy 507. Amery
kańskie o'bligi 95'/,,.

B erlin . Moskiewskie banknoty 75. Akcje kredyto
we 136*/,. Lombardy ló6 ‘/«. Galicyjska kolej 99'/,. Rumuń- 
sl a 73 . 1 olej państwowa 206*/. Wiedeń 81'/,.

W rocław . Pszenica 80. Zyto 55. Oriee 32. Rzepak 
oximy loco 248. Koniczyna —

Kolej wschodnia.

Telegrafowany kurs wiedeński
z dnia 4. grudnia.

?*nbf w papierze • . . ...................................
Renta r  s r e b r z e ...............................................
Losy z roku 1860................................................
Akcje Banku i ar....................... • ....................

» Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw . 
L.«udyn 10 fnt. sz terlingór................................

Srebro za 100 złr. w. a . .................... ....

złr.

60
69
95

728
254
124

5
122

ct.

05
70
90
00
25
45
86
•25

£  lw o w sk ie j Izby handlow ej.
z dnia 4. gjudnia.

Korzec Na gotowe
Towary waży

funt. od |  do
wied. *ałr. cnt. |  złr. | ct. ~

P szen ica ............................ 170 8 50 8 60
Ż yto . , ............................ 160 4 60 4 V0
g 1 Pszenicy . . . . . . 170 Uf 00 00 00

^ J Ż y ta 1 . ........................ 160 00 00 00 00
Jęczm ień............................ 140 4 90 5 00
G . i e e ...........................  . 100 3 fź) 3 20
Kukurudza . . . . . . . 170 4 50 4 60

140 4 60 4 70
Koniczyna 180 42 00 44 00

150 13 50 14 00
150 10 50 10 80

G ro c h ............................... 180 5 50 6 00
100 32 50 33 1 00

Potaż . . . . . . . . . 100 14 50 15 50
Chmiel . . . . . . . . . 100 j O 00 55 (X)
Spirytus . . . . . . . . wiadro 12 51 12 ! 75i



GAZETA NARODOWA z  dnia 5. Grudnia 1869. ’

z  Najnowszy wynalazek,
Bez noża, bez bola ope

ruję radykalnie każdy na
gniotek, choceiażby najzasta- 
rzalszy, przewyższam moim 
wynalazkiem wszelkie środ
ki jakie dotąd używano. 
Operuję także wrośnięte pa
znokcie, i wycinam brodawki.

Przyjmuję od godziny 9. 
rano do 4. po południu. Na 
żądanie mogę przyjść do po
mieszkania. 3480 1—1

Mieszkam w Hotelu A n
gielskim. Osoby, które chcą 
same operację uskuteczniać 
mogą u mnie esencję do 
tej operacji kupić.

a  E dw ard  Tassowski
uzdolniony operator z Berna.

Ulica L izen  Nr. II.
U  e  z  r  e  1k  1  a  m  y

i bez wszelkich oczy rażących i krzyczących anonsów 
zyskują codzienaie więcej względów publiczności, wy
roby słodowe A leksandra  F r ln k la  a to z powodu ich 

wj>niieuitości i nader wielkiej taniości- 
Wyciąg słodowy, zbawienny środek przeciw tuber- 

kułom płucowym. katarowi, uporczywemu kaszlowi i he- 
moroidalnym dolegliwościom, flaszka po 40 cut., przy 
kupnie 6 daszek mniej 34 cut.

Czekolada słodow a dla zdrowia, środek osobliwie 
leczący i pożywuy. przytem  bardzo smaczny, wyrabiany 
jako najlepszy dodatek wzmacniający kąwę Nr. I. J  złr. 
Nr. II. | złr 30 cni. za funt.

C uk ierk i na p ie rs i, prędko skutkując? środek na 
kaszel i zaflegimeme, bez ujęcia apetytu, obok przy je
mnie gurzkawo słodkiego posmaku. Większe pudełko 
50 cn t., mniejsze *23 cnt.

P rzy  rozsyłkach  na prow incję
6 flaszek razem z opakowaniem 2 złr. 30 cnt., 13 fla
szek 5 zb 30 ct., *28 flaszek U z Ir., 58 flaszek 21 zł. 50 ct.

Aleksander F rinkel w Wiedniu
przedtem spólnik swego szwagra, nadwornego liwe- 

rauta Jaaa Hoffa.
NB. Co do odbierania ze składu uprasza się przy po

daniu warunków do mie się zgłaszać. 3139 1—0
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Ludw ik Marek
poleca

n aj wi ę ks z y w y b ó r
FORTEPIANÓW i PIANIN
wiedeóssich, paryzfcicb i berlińskich k in
strukcji wiedeńskiej, angielskiej i amery

kańskiej. 2378 2—2 
przy ulicy Szerokiej pod i. l0'/«

Ceny najum iarkowańsze.
R ib a t  z een fabrycznych .

Gwarancja p  dosk .m łość i trwałość.

W  < niu 9 . grudnia r. b.
rozpocznie się  najnow sze w ielk ie

losowanie kapitałów
za poręczen-etn i p d dozorem rząd i 

księstw a branszw lecklcgo, 
przypada 25.300 wygranych w ogólne, 

kwocie.

1 ,5 8 0 .5 0 0  talarów w srebrze.
Oo podziału. Między temi thajdują 

me główne wygran. talarów w srebrz** : 
1001)90, 80 000, 71000, 70 000,66.000, 
65 00*> 61.000 62.000 01 JOD. 01000.
40.000, 20.000, 15.000, 12.000. 2 po
10.000. 2 po 8.000, 0 000 3 pn i  000. 
6 po 4.000, 3 po 3.000, 14 po 2.000. 23 
po 1.500, 140 po 1.000, 7 po 500, 210 
po 400, 17 po 300. 331 po 200, 402 po 
100, jako też wiele znacznych i mniej
szych wygranych, które to oatainie 
wkładkę pokrywają.

Tylko wygrane wyciągnięte będą 
I ca ły  los oryginaln y  k osztuje 7 złr  
1 połów ka oryg losn  czy li 2 ćw iart

ki koaztnją 3'/i ztr.
W naszym kantorze w nieprzerwa

nym szeregu psdają większe wygrane, 
między wielu inue&ii 152 000, 100 000, 
i t. d. i t. d. Wszelkie zleoenia połączo 
ne z rcmeaami załatwiają się szybko i z 
zachowaniem tajemnicy. Listy ciągnieni* 
i wygrane pieniądze przesyłają się bez
zwłocznie po ukończeniu eiągnienia. U- 
praszamy o zgłaszanie się wprost d<> 
wyłącznie na ten ceł umocowanego do
mu bankowego. 3337 7—1

A d o l f  J A l i e n f e l d  C o .
Hamburg.

w ysyłam  k o le j ą  n a  p r o w i n c j ę  każd eg o  
poniedziałku i piątku za p*z**kazem o trz y 
mawszy przy zamówieniu 20*/a zadatku.

Obecnie sprzedaje h u r t o w n i e  począ
wszy od jedneg . cttuara.

N artę  s a lo n o w ą  d w a  r a z y  rafinow aną 
n ieeksp ludn  ącą, całk iem  białą,’ czystą  i zu- 
p e łn ie  bezw onną ce tn sr  w iedeński po 22 z łr.

N aftę czystą, b ia 'ą  i niezapalną r a z  
ty lk o  rafinowaną ce tnar wied. po li) i ł r .

-Naftę zaś czyttą, żółtą zwykłą r a z  tyl
ko rafinowaną cetnar wiedeński po 16 złr.

I r z y  zak u p n ie  w ię k s z y c h ,  najm niej 
10 ee tn a ro w y ch  i i o a ci opuszczam  odpow ie
dni rabst. U sku teczn iam  też  zam ów ienia  
m n ie js z e  naw et ćwi- rć cetnarow e za  pod
wyższeniem ceny p ó ł cen ta  na funcie.

N a c a y n le  sto so w n e  za  k a n e j ą  w y p o 
ż y c z a m , którą to  k a u c ję  o trzym aw szy na 
pow rót toż sam o n aczyn ie , n a tychm iast zw ra
cam . Pow szechne na  p ro w i. cji u ty sk iw an ia  
na z łą  n a ftę , sp o w o d o w a ły  m nie, iż we 
L w ow ie aa ro g a tk ą  Ż ó łk iew sk ą  m agazyn  dla 
w y w o zi naftow eg,, u rząd z iłem  i w znaczne 
zap asy  białej i k*jt e , 'na ft zao p a trzy łem . 
M ogę zatem  w szelkie zam ó w ien ia  z p ro 
w incji ja k  najlepiej j na jsp ieszn iej u sk u te 
cznić. Oraz ręczę x* dobroć to w aru , za 
rze te ln ą  w ag ę  i «  dobra naczynie.

- . f ,0 ‘« Miączynaki
fabrykant nafty we Lwowie.

Szafa grająca. 3462 
2* -3

Szafa mahoniowa, graiąca 9 sztuk z 
najładniejszych Oper, w jrobu p. Duehiń-
sklego, jest do sprze tania za mierny c^o%* 

BI i i t a wiadomość w .pracowni p, Kle- 
menta w zabudowaniu P. B-nedyktynek.

K A M I E N I C A
narożna pod I. 303, 4, 5 przy ulicy Hali

ckiej jest z wolnej ręki do sprzedania 
Bliższe obiańnienia udziela Ksawpry 

Grabiński (w kamienicy p. Duhsa pod 1. 
183% ulica Karola Ludwika.) 3154 2—3

Ś w ie że  łososie
są każdego czasu do nabycia

w Zakładzie sztucznej hodowli ryb
w  Hudzie, ostatnia poczta C ieszanów .

F unt na miejscu 3 z tr .
Koszta wraz z opłatą pocztową 20 cnt. od 

funta. 342) 4 —8
Każda przesyłka może być w 12 godzin po 
odebraniu listu zamaw iaiacego we Lwowie

we jest w e w szystk ich  krajach pra
w nie d ozw oloną.

Ażeby w sposób pewny i tani uroo- 
żebnić sobie otrzymanie kapitału w w y 
okości 175.000. lub 105.000, 70.000, 

35.00s 26.250. 21.000, 2 po 17.000
14.000, 10.500,, 3 po 8.750, 6 po 7.000, 
3 po 5.250. 14 po 3.500, 23 po 2.625, 
130 po 1.750, 7 po 875, 210 po 700, 17 
po 525, 331, po 350 złr. i t. d. nienale- 
ży zsn,edbywać rychłego przyięcia u- 
działu już w dniu 9. i 10. grudnia b. r. 
wjmającem nastąpić

L o s o w a n i u
przez książęcy 

B ran św lck o -h am b a rsk l rząd
zatwierdzonem i poręczonem wygranych 

w kapitałach i premiach

2  milionów 7 0 6 . 8 7 0
m ł r .

Nigdy leszcze żadne lodowanie nie 
było w tak wysokie wygrane uposażone 
jak ninieisze, i dUtego polecam z mego 
zawsze szczęsliwem powodzeniem cieszą
cego się kaniom i w którym znowu nie
dawno liczoe wysokie wygrane padły, 
przez wysoki rząd wystawione całkowi
te oryginalue losy (a nie p ro m esy ) po 

złr.. połówki po 3 złr. 50 ct. i ćwiartki 
po 1 złr, 75 ct. Te oryginalne losy pre
miowe przedstawiają do wszystkich cią
gnień niszrzouą wkładkę, i z tego p ’- 
sodu strata nie jest możebną.

Do K lego zamówienia dołącza się 
plan bezpłatnie jak również po ciągnie
niu lista wygranych i same wygrane bez- 
włocznie wysyłają się. przyezcm dla 
wiekszej dogodności szanownych moich 
odbiorców urządziłem Bię, aby wygrane 
zawsze w miejscu ich pobytu, chuchy to 
było nic nieznaczącem, na żądanie wy
płacane były. 3140 16—18

Upraszamy Z’.tem, aby zamówienia 
nadsyłane były wprost do p r z e z  r/ad  wy
łącznie i jedynie uprawnionego do sprze
daży t j ch losów bankowego domu.

A i o r i t z  S e h l r s s i  n g e r
Lti to^nhnfłtrMHSd* fi Mninz

Pomieszkanie.
Przy ulicy Szerokiej w narożnym domu 

nr. 860 na skręcie ku Zakładowi Ossoliń
skich na Iliem piątrze składające sie z 4ch 
pokoi obszernych w części umeblowanych, 
Iz których 3 frontowe) z kuchnia, strychem 
i piwniią na czas od 15. grudnia do 10. 
kwietnia do najęcia. Bliższa wiadomość 
tamże u stróża. 3463 2 —5

Sprzedaż bydła
d& chow u.

Spr edaż ba. snów Merynosów w do
brach Jego Ekscelencji hrabiego Thuu-Ho- 
henstein w dominium Pernc, rozpoczyna 
się dnia 1. grudnia b. r. Bliższą wiado
mość udziela Administracja w Pernc przez 
Libochowicc w Czechach. 3455 2 —3

Administrator 
Priborski.

Najnowsza oferta szczęścia.
O ryginalue p aństw ow e lo sy  prem io
w e wszędzie są dozwolone do sprzeda

ży i ogrania.
„ B o s k ie  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  

u  C o h n a !"
W ielkie, znow u wyirrnnemi zna

cznie pom nożone losow an ie kapita
łów  około  8 in iljonów .

Losowania poręcza i wykon} wa 
rząd  p ań s tw o w y

ł-pc/.ątek ciągnienia d. 10. grndn ia . 
Tylko 8 z h . ao s tr. w al. albo 

4 ztr. a a s tr .  w a l. slbo 
2 z tr. an s tr. w al. 

kosztuje p rzez  p ań s tw o  po ręczony , 
rzeczyw isty , O ryginalny  los p a ń s tw o 
w y (a nie zabronione promesy) w mo
im kantorze i ta k o w e  rzeczyw is te  o- 
ry g ln a ln e  lo sy  p ań s tw o w e  po fra n 
ków sn em  przesłaniu n a leźy to śc i nawet 
do najodleglejszych miejscowośoi jest mi 
urzędowo powierzone.

T y lk o  w y g ra n e  będą  w y c ią 
gnięte.

główne wygrane wynoszą: 250.000,
200.000, 190 000, 187.500, 175 000,
170 000, 105 000, 162.500, 16« 000.
155 000, 150 000, 100 000. 5U.000
40.000 30.000, 3 razy po 25.000, 4 razy 
po 20.000, 4 razy pu 15.000, 6 razy po 
12000, 9 razy po 10.000, 4 razy po
8.000, 3 razy p> 7 500.5 razv po 6.000, 
25 razy po 5 000, 4.000. 23 razy po 
3.130, 29 razy po 3.000. 130 razy po 
2.5iH), 131 razy po 2.000, 14 razy po 
1.500, 12 razy po 1.200, 360 razy po 
1000, 330 razy po 500. 400 razy po 250, 
270 razy po 200 48.400 razy po 150. 
111, 110. 400, 50, 30

W y g ra n e  p ien iądze i u rzędow e 
lis ty  ciągn ien ia  przesyłam moim klien
tom po ' ągnienói szybko  i z zach o 
w aniem  m ilczenia.

Na moie li sy którym szczególne  
sprzyja szczęście w ypłaciłem  piż w 
W iedniu m-im klieutom w Austrji ty l
ko najw yższe w ygrane: 300.000,
225.000, 187.500. 152500, 150 000,
130.0u0, wielokrotnie po 125.000, wielo
k r o t n i e  po 10O.O00. niedawno znov;u  
w ielk i lo s  127,000, a tera/. 2 j. paździer
nika znowu dwie najwyższe wygrane w 
tutejszej okolicy.
L a z . S a n i s  C o l i n  w Hamburgu  
Haupt-Comptoir, B^nk und Weohselge- 

schafr. 3275 8—9

S Y R O P  I P A S T A  P A B L A Y N
Sr de* ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od lat 20stu z pomyślnym 

s k u tk ie m  przez najznakomitszych lekarzy w  Paryżu , leczy nieżyt, g ry p y , k aszle , k o 
klusz, słab ości gardła, katary, zapalenie p iersi, jak również kanaln nrynow ego  
i pęcnerza. 3 ;*i9 £ _ j g

Saład główny n pana Blayn, aptekarza w Paryżu, ulica d.i Marcbp St. Honore, 7; 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mik lascha; w Krakowie w aptece p. Trauczyćskiego, w 
Brodach w aptece M. Kullaka.

Aby uniknąć omyłek,
proszę przy kupowaniu J. G. P oppa c. k. uprz. i ulepszonej

Anaterynowej w ody do ust
b yć szczeg ó ln ie  o strożn ym  i uw ażn ym .

Is tn ie je  wiele Innych środków  do n st i zębów  t  podobnem i n azw isk am i. Io te  
resanci zachwalają je ku p u jący m  ja k o  rzeczy  „ n ie z iw o d a e  i ratiepsze*. P on iew aż  

jednak środki te są znpetnie bezskoteczne, przeto napełniają kupu jącego  nie
dowierzaniem . Praw dziw a zaś „Auaterynow a w oda do 081“ nigdy nie om yli w  
„kntku, i każdego, który jej raz używ ał, zn iew oli do lego. że jej dalej b id zie  
nżyw at, albo zaleci jej nżyw anie innym . Pozw alam  sobie tedy zw rócić na 
to uwagę, że flaszki na A naterynow ą w odę do o»t m ają form ę gładką, y bro- 

obu stron wgiętą, i zatkane są  kapsułkam i cynow em i. Nazwa: „K. k.dko z „ i zatkane są  kapsafkam i cyn ow em i  ......  .....
a. p. n. verb. Anatlierin-Hundwasser des Zahnarztes J. G. Popp in W ien“ w y 
lana je st  w  szk le  w ypukłem ) literam i, a fo rm a flaszki w y o b ra żo n a  jest także 
na papierow ym  jej obw itkn . Do każdej flaszki dołącza się  także mała bro
szurka dra. Janella , lekarza praktycznego.

Na zew nętrznym  obwitku papierow ym , tudzież na niebieskiej etykiecie, 
na zatyczee cynow ej i na odwrotnej stronie flaszki w idać m oje nazw isko i 
mój a d res: J .  O .  P o p p ,  aSaJba.xia.ra4: t u  W l o n ,  B t a a t ,  
B o g n e r g a a a e  J V r  2 .

Cena flaszki jest jak dotąd 1 ztr. 40 ct.
Każda flaszka A naterynow ej w ody do ust, która tak nie w ygląda, o- 

świadczam , że je s t  n iepraw dziw ą.
W odę tę w praw dziw ym  i św ieżym  stanie sprzedają : 3031 4 -4

S  K Ł A D Y
tych artykułów, z powodu swojej przeńuiości wszedzio znajdujących słuszne i zadłu
żone uznanie nawet i w Niemczech, Szw ajcarji, fn r e ji. Anglii. Ameryce, Ilo lao- 
djl, w e W łoszech, w  Hosji, W schodnich i Zachodnich lndjach, w’ jakości pra

wdzi*ej i świeżej:
W e L w ow ie: apteka dr. chomii Tytusa /ąr/./ckic«go, apt. pp. P. Mikoiascha, A 
Berlinera, Ebcnbergera, i Zyctonntą Kuckera, handel p. Kleina vdowy, Jakób i Pipesa 
i p. Bonifacego Stillera, W k ra k u w ie :  pp. Górecki, J . Jahn, L. Eeintueb, E. Stock- 

mar apt. i J. Barfl, N. Kedyk aptek., .Siedlecki aptekarz,
W Bełzie p. Hrymnk, «o Białej p, J>z Knaus, w Bielaku p. .S an o Kpt., w Bóbr 

c« p. Czarnik apt., w Bochni p. Niedzielski i Konit. Solik, <o Brodach p. Pr. Gomoliń 
ski apt.,w Bneżanach p. Zminkowaki apt. i p. B. Eadcnheeht, to Buczaczu p. Kercel 
to Chrianowie p. Sporysz apt., to Cierniowcach p. Alth syu apt p. 'łożański i p. Bintzin 
<er. to Dobromilu p A. Grotowski ap t., to Dolinie p. J .  Traunfelluer apt . to Drohobyczu
pp. Kleczkowski i Rosonheim «pt., to Dynowie p. M. Kornecki, to Fryezlaka p. N. Lów,
to Grybowie p. Muszynski, to Jaworowi, p. Lachowicz apt., to Jarotłuwiu p. Bogusz apt.,’ 
w Jaełowcu p- J .  E. Vv-łezek apt., to Kimpolunyu B. Sommer, w Kołomyi p. Bożauski i p 
Sidorowicz apt., to Krynicy p. M. Nitribitt apt., to Lutowiakach p. ,d. K ornecki, to 
LipniJcu p* Sommerfeld spt., to Manaaterzyakach p. LipachUtz, to Nowym largu p. S. Laur, 
to Nowym Sąao p. Kosterklewiczowa wdowa, to Polekiej Oslraustc p. U. Weber apt.. 
to Prttmyilu p. Gajdeczka i Syu. p. Kozłowski i p. MachaDki, to Przeworaku p. Jani- 
szewsai apt., to Rodowcoch p. B. roichmaon i p. F . Zink apt., to Rozwadowie p. Mare 
cki, w Rtetzowte B. J Schaiter i Syn, w Samborze p. K riegseuen apt., p. Riedl apt., 
p. A. Kramer i p. Rosenheim, to Sanoku p. J J„k l,eza wdowa, i p ' R Barth, to Sere 
eto p I. Sommer i J . Dempoiak, to Stanuławowie p. F . Stecher ap t,, p. A. Beil apt. i 
p. C. Kopacz, w Stryju p. B. Kornberger apt. i p. J . D. Nussenblatt, to Suczauńe p 
E. Botezat apt., to Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. Stacbiewicz i o. L. Karmin, to 
lomototo p. W. T. A. W aligórski, to lurce n. A Czyroiański, te Wadouńcaeh p. Foltin 
to ZaUuezykacK p. Kodrębaki, to Złoczowie p. 0 . Fadencbecht,to Żółkwi p Krzyżanowsai,

T I I  F a t it i  prakt. dentysta i właściciel przywileju
___________  _____ _ w Wicdoin, Stadt, Boanergasse Nr. 2.

M łody człowiek,
obznajomiony z gospodaratwem i rachun
kowością poszukuje miejsca na prowincji, 
za ekonoma pisarze lub leśniczego.

Listy pod adresem R. W. poste rest. 
we Lwowie. 3180 1—1

M łyn parowy
w  Sicbieczow ie.

Otwarty dla publiczności od 1. grudnia r.b.
Miele razowiny za miarkę, pytluje ży

to i pszenicę za gotową zapłatę.
Dla zad ać uczynienia wszelkim życze

niom stron, administracja urządziła pytle 
zwykłe i py te l am ery k ań sk i. 3468 2-8

Kamienica dnupigtroiiia
M flk  przy placu św. Ducha pod 1. 32 
f f l  miasto, (gdzie sklep pana Karola 
8 g lH  Singera), jest z wolnej ręki do

sprzedania.
Umocowany do sprzedaży adwokat K or

n elH o llin a n u  pod L 4If,%. 3452 2—3

NEWRALGIE ' wsZ(,ikie eierpie- 
nia nerw ow e u-
stępują w jednej 

chwili po użyciu pigułek anti-newrnkgij- 
nych dr. CRONIKR. Skład w Paryża w a- 
ptece p. Levasseur, me dela Monnaie, 19; 
we Lwowie jedynie w aptece p. Piotra M.i- 
kolasza; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach u p. Michała 
Kullaka. 2998 21—52

R. DITMARA
c. k. uiirzywilejowana

krajowa fibryka

LAMP
w

Wiedniu.

Jedyny skład 
główny

dla

G a l i c j i  i
B U K O W I N Y

w e  L a w o w i e ,

przy placu Marjackim w 
hotelu  Europejskim .

Lam p naftowych i olejnych
( M o d e r a t e u r )  

hurtem i pojedynczo po sta łych  cenach fabrycznych .
Wielki wybór najnowszych i najpraktyczniejszych lamp salonowych, stołowych 

i do wieszania na ściany, pajaków do oświetlania ulic we wszelkich formach i wielkość.
Wszelkie do tychże należąca części składowe, jako to: cylindry, banie za s ło 

ny, knoty i t. p. są zawsze na składzie, s.czegóm ie polecenia godne Patentow ane 
szczotk i "cylindrowe do czyszczenia szkieł. C ylindry Foeniks (z krtyźem ) naj
lepszej jakości. 7—1Ó

Do łaskawego uwzględnienia!
Chcąc Szanownych moich komitentów zaopatrzyć w najważniejszą potrzebę do

brego oświetlenia, utrzymuję na składzie tylko jeden gatunek
podwójnie raflnowanej nieek^ploditjąeej nafty

po cenach 24 złr. za cetnar, 26 cnt. za fuut.
Wszelkie zamówienia uskuteczniają się jak najrychlej. Na żądanie posyła się 

wzory rytowane, a zamówienia odsyłamy*za zaliczka pocztową lub kolejową.

Adres: R. UIT11ARA skład lamp we Lwowie w bouelu Europejskim.

■Pierwsza nagrodal ■ ■ * ■ gPierwsza nagrodt
I medal  zloty. |  U  W IB ń C Z O I lO  n 3 Q r O Q 2 m i  |m eda l  s reb rny

od ' vs, ccs. król. rzą bt 
w ielokrotn ie w ypróbow ane

wyłącznie uprzywijejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA
< l o  d i * z  w l  ■- ś H i i e ł Ł ,

sprzedaje się pod gwarancją ki 1 k o letnie 1 trwałości po bardzo tanich cenach: 
wałek do okien i  ci.t. za łokieć, a wałek do drzwi 6 i 10 cnt. za łokieć (pola- 

kicruwane na biało, brunatno, czerwono i dębowo)
W składzie fabrycznym w Wi idnm,  Kolowratriug Nro 12. Wc Lwowie jedynie 

w ban Ilu galanteryjnym R. Snhwarea, przy placu Mariackim. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiaią się jak 

najszybciej. Do każdej przeiyłki dołącza się zawsze drukowana instrukcja, po
dług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi i okien, tak że bynaj
mniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych.

l I A A A I A A ^
j  C. k. uprzywil. kolej galicyjska Karola Ludwika.

O t ł Ł O . S Z E M I E .
< Począwszy od duia 1. grudnia r. b. a ż  do dalszego

rozporządzenia wchodzą w używanie na kolei Karola Lu-

<dwika zniżone pozycje taryfowe dla zboża i ziarn strączko
wych, jako to: pszenicy, żyta, jęczm ienia, owsa, kukurudzy, 
w orkiszu, prosa, tatarki (hreczki), soczewicy, fasoli, grochu,

^  wyki, bobu, tudzież słodu, kiełek słodowych, mąki i otrębów 
j  jeżeli się je  na stacjach w Złoczowie, w Brodach, we Lwo- 
^  wie i na stacjach kolei Lwowsko-Czemiowiecko-Jaskiej w 
)  ilościach po najmniej 100 cetnarów cłowych za jednym li.

^  stem frachtowrym, z przeznaczeniem do Krakowa lab poza 
j  Kraków na przesyłkę oddaje. k
^  Równocześnie artykuł handlowy m ą k a  wporzadkuje ^

się do naszej taryfy obniżonej Nr. 1. V
N  0  bliższych szczegółach dowiedzieć się można 2 plą-
^  katów, przybitych na dworcach kolejowych. N

 ̂ Lwów w listopadzie 18G 9 . 3444 3 — 3 ^
v w  i w  ̂ / w  i

Rzecz
OJ c. k. rządu

Precz i  bielldłi mi!
oajw. uprzy w.

P'lakon oryginalny wraa

j P u l c h e r y n .  „ p l ę k M e n l a

sprawia, te  skóra przybiera barwę naturalną- ćyw ą i z d ro 
w ą, chociażby ją dawuo straciła była, usuwa wszelkie obrzy 
dli wo nieazystości naskórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zwiędniałej i nieflokatnej, 
przywraca bezzwłocznie czystość naturalną • Świeżość mło
aociann.

Wydawca: Teofil Szumski.

3001 53—»
iii. ~mzo - o  L orzepisem używania 1 z|r_ gp (,(_ j  fiakon na próbę 80 ct*

Etw ic in a  BsmojiCahołkua d» ust
Q l o w n y  §<vUd c> ^  w y ł ą c z n i c  u p r z y  w . f a b r y k i  P u l e h e r y i i u

'w iY  .i '  S in tik  Iła llgnsse  Nr. 4, |oł»9k llm ilienateingasse).
We L W O ^ lh  dostać można w aptoce 16YGMUNTA R U U nH H  l  i w handlach-galfl11’ 
teryjnych c r a n o , ® z k a  E h r l i e h a  i I g n a o a  H e r c o k a ;  w Kolomyn w apte"
    pe M afrs. N o i ? i c ł t i e go*

Uzlałanife opnrte podstawie mjl^owBgy^b t» d a ń  itaokow\C»»-

Właściciel: Jan Dobrzański. TJedaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. -Drukiem Kornela Piller*.


